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I rzegląd polityczny.
^ P rasa  c e n tr a l is ty c z n a  w y zy sk u je  ja k  m oże,  

?Cej n a w et  n iż  uch o d z i ,  n ie ta k to w n e  w y s tą -
EleDie organów  czesk ich  z n ie w c z e s n e m i  sym pa-
^ tn ii . ® 1 do E o s  A  na  tym czesk im  fakc ie  m o -
*ńa h . i , _i „  i________ x i -  . . _ ________j a dosk on ale  przekonań s ię  o tern, jak rozw y-

_____: i _____ i.___ ___________  . ? ___i _ i  _ *

tobi:
‘ JRe dz en n ik ars tw o  p rzy n o s i  szk od ę  sp raw ie

]ja [ ICznej- G dyby  n ie  takie brzydkie  p ism o, ta-1 V J J  J « V 1 LJ .U V } II W
Łff in te s se n c ja  w sz e lk ie g o  w arc h o ls tw a ,  p o łą -hy tt o n u m iL g u  ł ł a i t u u i o l f f O ,  pvj«£J“
nego z z ie lo n ą  doktryną, jak N a ro d n i L is ty ,

t6  ̂ J a ie  to c ią g łe  id e a l iz o w a n ie  E osji ,  jakie  
U® ''ennik od tylu la t  p ro p a g o w a ł;  n ie  b y ły b y  
^ t y c z n e  m a s y  czesk ie  tak s ię  p rze ję ły  ru-  
p0 l8tw im ,  że  w końcu  z n ie w o l i ły  redakcje p ism  

? żn ie j sz y c h ,  d la  u ratow an ia  p op u larn ośc i ,  
k Jsć na drogę, k tóra  d la  C zech ó w  będzie  pod  
j r*dym w z g lę d e m  n ie s k o ń c z e n ie  zg u b n ą .  S w oją  
Do°k ’̂ Ł0J g ° n ltw y 0 p op u larn ość  n ie ty lk o  nie  

p a ła m y ,  a le  przec iw n ie ,  całą s i łą  p ogardza-  
A .  ńią. D z ie n n ik  p o l i ty c zn y  tak sam o jak  m ążRUijt- - • - - - - - -
Pfzsk

J czn y .  który na  w łos  s ię  o d ch y la  od sw oich
^  ło i iu ń  dla tego ,  ażeb y  zd o b yć  pok lask  t łu -  

j e s t  d la n a s  w s tr ę tn ą  postac ią  i sk ład a  
j 'adectwo sw ej p ły tkośc i .  W ie lk ie  charaktery  
»l(f wy n ’e b y ły  n ig d y  o g o n e m  t łu m ów , lecz  
u - 0 je  w ;odły  za sobą, albo s ta ły  sam otne ,  aż
*'1‘ VR7nJ>     . . - I - I   J • ■u^^Zfedł czas ,  k iedy  t łu m  u g ią ł  przed  n im i

‘a.
U, Poliiilc ratuje  teraz  sy tu ację  jak  m oże, t łu -  

°ŁJ i u sp ra w ied l iw ia  s ię ,  p rzed sta w ia ,  że  joj 
^ P^tje do Rosj" są ty lko p ia to n ic z n e  i że  nie  
q ę odząę an J m e w y sz ły b y  n ig d y  po za g ra -  
„ 10 jakiejś m ity czn e j  w sp ó ln o śc i  na polu s ło -  
Rwulfkiej ra so w o śc i ,  w y ra ża ły b y  s ię  jen o  w l in -  

'"‘j c z n e j  adm iracji  do w s p ó ln y c h  fi lo log i-
g i1 p ie rw ia s tk ó w  i do p ok rew n y ch  form  

'batyoznych; a le  to w sz y s tk o  napróżno; prasa
i rrmrr-mna i i i  ^  r. I a  tttttk a u s t y c z n a  n ie  zw raca  już teraz na  te  w y -

y. uw agi,  le cz  bije m ło tam i w C zech ów  i de-  
że v e !etl j ft^° zdrajców , korzystając  z tego ,  
(j2j b a ś n i e  d la  tej n ie s z c z ę ś l iw e j  konkurencji  
d r u k a r s k i e j  o pop u larność ,  org an a  czesk ie  

. tarcz aj ą jej n o w y c h  m aterja łó  w do u dow odnie-  
czesk iej  zdrady,  

p -  ,■* tak np. d z ie n n ik  H las, organ  m o ra w sk ich
2echó w, p is z e :

hiit ^ ar<̂ z0 pocieszający stosunek nasz do mi-
0  * M w a  Taaffego, które wielkie nakłada na nas 

*tajem-^eB* °r&Z Powo< êm' Ja^° Sławianie
®y w sprzeoznośoi z naszemi obowiązkami. —  

hió »pokojnyoh możnaby tego stosunku bro-
w Ci - Wlq‘a,2eiIi lub mniejszem powodzeniem, atolim m o jn iD U l JiU n U im cillC lli^ tł*UU
dług 8a burzliwy uh, które lindubodzą i kiedy we-

-  Wszelkiego prawdopodobieństwa, jeśli w szilk ie  
ory ni* mylą, musi przyjść do strarzliwego ztai-  

a między bcemcami a Ronją, etaroia od wyniku  
órego zawisły losy jednej części świata —  m u l i­

c y  zobie postawić pytanie: ażali powinniśmy z na- 
#28go sławiańskiego stanowiska i z korzyści, jakie
ka uiem oiiągnąó możemy, zrobić ofiarę na ołtarzu

uezego woale niezacbwycającego stosunku do obeene- 
0 juinisterstwa? N a to pytanie musimy kategory-  
*ńie odpowiedzieć: n i e ! “...

Ce , j w iając n a s tę p n ie  s tosu n k i w  S ejm ie  
dale i zmiftnę reIormy w yborczej ,  p is ze  H las

i0 -t l i  jednak rząd nie odpuwie temu żądaniu,
rze; w takim razie zwrócimy się ku naszym  

Autkim obowiązkom, i sami o siebie troszczyć 
obr *aczniamy. Losy rządu będą nam wtedy zupełnie  
Uag Nie zui zkoazi nem wtedy woale, jeśli domowe 
od^o* tfPr*WT pozostawimy prz*z rok albo dwa lata 
Wi-]?!6111’ a oal§  uwagę zwrócimy na zewnątrz. Owo 
i ł starcie, które przygotowuje się niewątpliwie  
anu ?. j eft° uiają dla nas znaczenie stokroć większe, 
bryc? westja, czy będziemy z hr. Taaffem w  do­
trze • J50 te  ̂ w zły°b  stosunkach.. . Austrja przezj to i i, L-: — • i , .  . _
fiajMęks D 6̂ * ^ ° ^ a uas ^uriuuui210̂ ^ -  Naszym
p fz ,kj y wrogiem, który nam nóż dc gardła
Jp,tŁa ,a' " zjednoczone Niemoy. A  te zjednoczone
Vi ' y * !  w przededniu wojny z Rosja i Francją. Cóż 

U atnrs l i .Jn ;-   i -   i l : .  ‘_____  ______nt iraliiipjuzego że wszystkie nasze sympatie

zwrócimy ku tym, którzy staną do walki z N iemca­
mi, i że szczytem najgorętszych życzeń naszych być  
musi keęska Niemiec! Klęska ta tak dla nas jak 
dla Austrji byłaby zbawieniem. My Czesi jesteśmy  
sami za słabi, abyśmy mogli obronić się przea nie 
przyjacielem, któryby nam z pewnością śc isnął stry­
czek na szyi, a ponieważ lękamy się że i  Austrji 
może w  decydującym momencie zabraknąć s iły  do 
przekonania Niemieo, które już dzisiaj jako „przyja­
ciel" wysysają zdrowy szpik naszego państwa, przeto 
musimy żyozyó sobie i pragnąć całem sercem, ażeby  
Sławiaństwo zwycięstwom swem nad Niemcami obro­
niło nas przed naszym najgorszym wrogiem, a tern 
samem ochroniło i Austrję! Tym sposobem Sławia-  
nie godzą stanowisko swoje narodowe ze stanowi­
skiem austrjackiem. Pierwszą naszą troską będzie 
dążyó do tego, ażeby Austrja w  walce Niemiec z R o ­
sją zachowała najściślejszą neutralność. Nasi zastępcy  
w Delegacjach w  połączeniu z innymi reprezentan­
tami Słowian nie powinni wotowaó żadnych środ­
ków, któreby mogły ewentualnie służyć do akefi 
przeciw Rosji. W y ły w  nasz na politykę zewnętrzną 
będzie niewątpliwie ważnym, jeś li  otwarcie przyzna­
my się do naszego słowiańskiego obowiązku". '

Kto z z im n ą  krw ią i z d o św ia d czen io m  po-  
l i ty c z n e m  p rzeczyta  tę ram otę ,  ten  m u s i  sobie  
p o w ied zieć ,  że  bardzo  n a iw n y m  j e s t  jej  autor,  
skoro w yob raża  sobie ,  że  g rożąc  rządow i,  iż 
zdradzi A u str ję  na  rz ecz  E o s j i ,  zm u s i  ten  rząd  
do zr o b ie m a  tego ,  czeg o  C zesi ży czą  sobie. A leż  
takich  am atorów  zdrady zakuw a s ię  w dyby, a 
n ie  robi s ię  im u s tę p s tw .  To też c z ło w iek  p o l i ­
ty c zn y ,  czy ta jąc  tep o g ró rk i d z ien n ik ó w  czesk ich ,  
m o że  w z r u sz y ć  ty lko  ram ion am i i p o w ie d z ieć  so ­
bie  : jak a  szkoda, że ten  naród m a tak g łu p ich  
d z ie n n ik a rz y  I

Inaczej je d n a k  p rzed sta w ia ją  tę sp raw ę  
ce n tra l iśc i .  D la  n ic h  to w oda n a  ich  m łyn , ta 
g łu p o ta  cze sk a  to ich  n a j lep sz y  so juszn ik .  I  do­
s ta w sz y  go tak n io sp o d z iew a n ie ,  rozp oczę ła  prasa  
cen tra l is ty cz n a  ostrą  kam p an ję  przec iw  g a b in e ­
to w i  Ta&ffego, zarzucając  mu, że  s ię  opiera ni 
zdrajcach, i że  u tw o rzy ł  w  Estdzie P a ń s tw a  
w ię k sz o ś ć  rządow ą, w ło n ie  której m ieśc i  s ię  po­
t ę ż n y  zastęp  ludzi,  g o to w y ch  A ustr ję  sp rzed ać  
E osj i ,  a w ię c  n a jw ię k s z e m u  w rogow i.

O w oż to n iep raw d a  ! Klub czesk i n ie  m o że  
od p ow iad ać  za g łu p o tę  p ism  c z c s t ic b ,  tak jak  
n ie  o d pow iad a  K lub  p olsk i i a  te n ied o rz ec z n o śc i ,  
jakie  p o ja w i^ ą  s ię  na szp a ltach  w arch o lsk ich  
p ism  polsk ich ,  tak jak ró w n ież  n ik t  n ie  rzuca  
o d p o w ied z ia ln o śc i  na klub a u s tr o -n ie m ie c k i  za to 
w szy stk o  co popełn ia  j e g o  s zcz ery  p rzyjac ie l  —  
k lub  n iem ieck i .  Co n ajw yżej  m oż n a  żąd^sć od hr. 
T aaffego, a by  w  g ra n ica ch  w ładzy, nadanej mu  
u s ta w e m i ,  p ostara ł  się o to. aby praca czrska  
n ie  b y ła  w  potrzebie  szu k a n ia  pop u larn o śc i  za  
pomocą, p r o p -g a n d y  teoryj n ieb e zp iec zn y ch  dla  
p a ń stw a .  W sz a k  eż e l i  za dużo j e s t  s zy n k ó w ,  
p rop agu jących  op ils tw o , to w ład za  je  z a m y k a ;  
dla eze g ó żb y  d la  z ie lon ej  d oktryny o sw o b od z ie  
prasow ej m ia ła  z ez w a la ć  na to, aby is tn ia ło  w 
C ze ch a ch  ty le  kram ów  sprzed ających  m oralną  
tr m iz u ę .  Im  mnioj b ęd z ie  p ism , tem  m n ie jsza  
b ę d z ie  m ię d z y  n ie m i konkurecja i tein m n ie jsza  
dla k ażd eg o  z n ich  potrzeba p o d n iecan ia  p od łych  
in s ty n k tó w  w m a s a c h  lu d o w y ch  dla zd ob yw an ia  
p op u larn o śc i  i...  prenum eratorów .

P rzy  tej sp oso b n o śc i  zw ró c ić  j e szcz e  m u s i ­
m y  u w a g ę  p ism  n a sz y c h  na  tę  ok o liczn o ść ,  że  
w w y ra ża n iu  o b u rzen ia  na  C z ech ó w  za ich  
ru ssu f i l izm  —  ob u rzen ia  zresz tą  bardzo n a tu ra l­
n e g o  —  w in n e  p a m ię tać  o tem , aby  n ie  s t a ­
n ę ły  ram ię  do ra m ie n ia  z N . P ressą  i w s z y s t -  
kiern i in n e m i ży d o w sk iem i p i im a m i w ich  w alce  
p rzeciw  g a b in e to w i .  K a żd e  z tych  n a szy ch  p ism  
p o w in n o  b ow iem  zrozum ieć , że  na polu m ię d z y ­
narodow ej polityki so ju sz  s tu m iijon ow ej  E osji  
z p arom iljon ow ą C zechją ,  to a ljans w o łu  z żabą.  
R osja , czy  ja  Ozem toehają ,  czy n ie  kocheją ,  
j e s t  i p o zostan ie  taką sa m ą  p o tę g ą  w ie lka, b ru ­
talną, n ieb ezp ieczn ą .  C zesi  sw oją  m i ło śc ią  n ie  
wzrnożą ani o w ło s  k i  s i ły ,  ik  sw oją  n i e n a ­
w iśc ią  n ie  by liby  jej o s ła b il i ,  ń l e  o trąb io n ie

C zech ó w  za zdrajców  m oże  m ocno B'ę odbić  na  
n as,  bo na  polu w ew n ę trz n e j  austrjackiej p o l i ty ­
ki, j e s t  to żyw io ł,  k tórem u ustaw a w yb orcza  do 
E a d y  p a ń stw a  przyzn aje  k ilkadzies iąt  g ło s ó w .  
Tutaj w ięc  n ie  m o że m y  lek cew ażyć  sob ie  rep uta ­
cji, jaka im  zrobiona zostanip, bo koniec  k oń có w  
są  to n as i  sp rzy m ie rzeń cy ,  j e s t  to k lu b ,  bez  
k tóreg o  nia m o g l ib y śm y  j my s ta n o w ić  w ię k s z o ­
śc i  rządow ej, a w ię c  d y ryg ow ać  sp raw am i A u -  
strji, n ie  zaś być  d y r y g o w a n y m i przez n a jw ię ­
k sz y c h  n a sz y c h  w ro g ó w  -— c e n tr a l is ió w .

O tom p rasa  poloka p o w in n a  p am ię ta ć ,  
ja k k o lw iek  m og ą  być  jej Ozesi n ie sy m p a ty cz n i ,  
bo w p o li ty ce  nie  w olne  k ierow ać  s ię  uczuciam i,  
ty lko  rozumem .

D ziw D cm  to j e s t  j zapraw dę z n a m ie n ie m  
n a sz e g o  wieku, że  najbardziej p r z e ś la d o w a n y m  
j e s t  K o śc io ł  katolicki. N ie ch  patrjarcha  grecki  
w y sto su je  jak ie  p ism o do sw ych  w iern ych , n i ­
kom u nie  przyjdzie  n a  myśl " z  m e g o  żar to w a ć ;  
n ie c h  z jakiem  orędziom  r t l ig i ju em  w ystą p i  pa 
stor ew an g ie l ick i ,  u iec h  iutcr,jk&lwin, an g lik a n in ,  
n iech  n a w et  rabin żyd ow sk i —  a z w ła sz c z a  ra­
bin ży d ow sk i —  to p rz y ję l i  to b ęd z ie  przez  
w y zn a w có w  z czc ią  i m iłośc ią ,  przez in n o w ier ­
ców z o b ojętnośc ią ,  a le  ' s zy k an o w a ć  n ikt tego  
nie będzie .  A le  n ie c h ż e  pozwoli sob ie  coś po­
d o bn ego  u czyn ić  k a p ła n  kato l ick i ,  to w n e t  
w sz y stk ie  za s tę p y  m ason ów , żyd ó w , b e z w y z n a ­
niow ców  rzucają  s ię  z całą  w śc ie k ło śc ią  i rozpo­
czynają śi iew ać s tarą  p iosn k ę  o reakcji ,  o n i e ­
to lerancji i o in n y ch  zw ie tr za ły c h  h a s ła c h  i 
frazesach .

T ru d no  nam  p ow tarzać  w szy stk o  to, co ż y ­
dow sk a  prasa w y p isa ła  już w  ro z m e i ty c h  jęz y ­
kach o okóln iku ka rd yn a ła  K am p oll iegc  i o l i ś c ie  
Ojca ś w ię te g o  do teg o  kardynała. D la  p ok a zan ia  
j6 d » a k  jak s ię  te p a szk w ile  p iszą , p o d a m y  tu 
g ło s  ro syjsk iego  org an u  PtetersbursJcaja Gazieta, 
który n ied aw n o  n a b y ła  spółka b a n k icró w -ży d ó w  
dla obrony sw y r h  in teresów  w E osji .  D z ie n n ik  
ten  p i s i e  : •

„Podochooony tem, że uawet sam Biamark po­
cią ł  się do niego wdzięczyć, „watykański więzień"  
uznał za wraśoiwe odezwać się głośno na świat ca­
ły .  W  tym celu Jego Świątobliwość z gabinetu swo­
jego w y s ła ł  list do swego sekretarza stanu Eam-  
polli. Leon X III  postanawia „jednać" ze swą w ła­
dzą wszystkie mocarsiwa. Spraws ba.dzo szanowna. 
Rzym papieski tak długo był „nieprzejednanym"  
wrogiem wszelkiego ustroju państwowego, niezawi­
słego od kurji, że dawno byłaby już pora zaniechać 
tt-j polityki zawiści „ak Ł icyłaściw ej,  tak nieprzy­
stojnej dla tego, który się mieni namiestnikiem Chry­
stusa. Ale cafa r u c z  w b*m, że w zamysłach P a ­
pieża sprawa ta nie przedstawia się bynajmniej w po­
staci ustępstw z jego strony ; o nio I W  Watykanie 
powzięto myśl obrócenia i przejśc'a na łono Kościo­
ła  katolickiego wszystkich państw i narodów. Nawet  
„knloijje angielskie" mają uledz w pływ owi katolicy­
zmu, a narody Wschodu i Grecji „odszczepione" 
odeń, mają „na nowo połączyć się z kościołem rzym­
sko-katolickim."

„Tak jest. Owa kwestja „pojednania" posta­
wiona jes t  kategoryoznie; wskazano nawet środki 
dostarczenia tej szczęśliwości „narodom i rządom." 
Wolno i u  mianowicie posyłaó do Rzymu deputacje 
(nie przepomniawszy zapewnu wziąó ze sobą trochę 
„denarów świętego Piotra")., które okażą pokorę nie­
omylnej woli tamecznego pierwszego duchswnego, a 
ten ujrzawszy ich Bkruchę raczy je  przyjąó na łono  
Bwego kościoła i puści je w pokoju, obdarzywszy je 
swem b łogosław ieństwem  i pozwoliwszy im oblizać 
swój pantofel.

„W  taki to sposób łatwiutki ma się dokonać 
pojednanie „narodów i rządów" z władzą papieską.

„Trudno wiedzieć na pewno skąd się wzięły  
te nowe zapędy Leona X D I  dość skromnego i p e ł ­
nego rezerwy do tej pory. Udało mu się z N iem ca­
mi, Austrja pożąda propagandy katolickiej w  z ie ­
miach słowiańskich, które i-iją wejść w skład mo- 
narchji Habsbi rgów i stąd bardzo być może, że uro­
iło się Jego Świątobliwości jako może już bez prze-
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p rzem ocą  —  w sz y s tk o  na pró żn o  1 N a jb ie d n ie jsz y  
ch łop  p rzy w iąza n y  jest bardziej do sw ojej p iędzi  
z iem i n iż  ty  do twojej o jczy zn y ,  a przy boku ta­
kiej H e lo izy  de N órac  z g in ą łb y ś  do reszty .  M o­
g ło b y  s ię  zd arzy ć ,  że, gd y  k ied yś  o czy  zam kn ę  
a ob a w a  p r zed e m n ą  ju ż  c ię  p o w str z y m y w a ć  n ie  
będzie ,  ostatn i ze Ste inrticków  odw róci s ię  z p o ­
ga rd ą  od sw ojej o jczyzny  i zo s ta n ie  d u szą  i c ia łem  
F ran cu zem  1

M im o ca łeg o  g n ie w u  —  w s ło w a c h  tych  
d ź w ię cza ł  taki n a m ię tn y  ból , że  w y zy w a ją ca  
o d p o w ied ź  zam arła  na u s ta ch  m ło d ego  h r a ­
biego .

W  tajże ch w i l i  d rzw i o tw o r z j ły  s ię  i w e sz ła  
j e g o  m atka.

H orten sja  n ie  m ia ła  p ojęcia  o tem , < o i a- 
sz ło . —  J e n e r a ł  po o i e j ś c iu  M icha ła  na chw ilę  
tylko b y ł  u n iej ,  aby  za w iad o m ić  ją  o śm ierc i  
h rab in y .  P o c z u c ie  s p m w ie d l iw o ś c i  n ie  p o zw a­
la ło  m u osk arżać  E au la ,  zan im  go  sam  n ie  w y s łu ­
chał.

—  A ! j e s t e ś  tu, E a u lu  —  rzek ła  H o r te n s ja .—  
S ły s z a ła m ,  że  dz iad  k aza ł  c ię  w e zw a ć ,  aby ci 
zak om un ikow ać d e p e sz ę  z S t e i n r u c k ; —  p rz y ­
ch o d z ę  tedy  d o w ied z ieć  s ię ,  czy w y jed z iem y  ra ­
zem , c zy  ty ju tro  dopiero p o jed z iesz  za mną
Ja  za m y ś la m  p o śp ie sz y ć  dzis ia j w ieczo rem  k u ­
r iersk im  p o c ią g ie m , aby  m oż l iw ie  prędko b yć  u 
H erty .

J e n e r a ł  zw ró c ił  s ię  na pozór spokojr.:e do 
syn ow ej .

— E a a l  w c a le  n ie  p o jed z ie  do S te in ru ck  u , —  
odparł Z a sz ły  o k o liczn o śc i ,  k tóre go  zm uszają  
p ozo sta ć  tutaj.

H rabina p rze lęk ła  s ię ,  da leką  w sze lako  b ę ­
dąc od d o m y ś le n ia  s ię  i s to tn eg o  stanu r z e c z y ; 
o b aw y  jej przyb ra ły  zu p e łn ie  in u y  kierunek.

—~ Czj żby m u w  podobn ym  w ypadku odm a-  
ru j  urlopu? —  za p yta ła  szybko. — I  ty, ojczi 

n ie  m o żesz  też  jeeb  ić, ja k eś  mi to w sp o m n ia ł?  
A  w ię c  to praw da, co m i L eo n  już wczoraj da ł  
do zr o z u m ie n ia ?  W ojn a  s ta ła  s ię  n ie u n ik n io n ą ?

—  N ie  m o g ę  c ię  o tem  je szc ze  s tan ow czo  za ­

p ew n ić ,  — o b ia ś n i ł  Steinriick, od p ow iad ając  t y l ­
ko na  o s ta tn ie  zapytanie. —  Ż e  p o ło żen ie  j e s t  
p o w a żn e  a u sp osob ien ie  w o je n n e ,  w ie  o tem  
św ia t  c a ły  i E au l  rów nież , podo b n ie  jak każdy  
in n y ,  m u s i  b yć  g o tó w ,  by  s ię  s ta w ić  na  p ie r w ­
sze pow ołan ie .

—  P o w o ła n ie ?  —  pow tórzyła  h rab in a  ze zd z i­
w ie n iem . —  W szak  on n ig d y  nio b y ł  ż o łn i e ­
rzem . S łabov  itość  je g o  n ie  p ozw oliła  mu obrać  
karjery w ojskow ej,  a od z w y k łe g o  roku s łu żb y  
m u s i iń o  go  także uw oln ić ,  g d y ż  c ier p ien ie  p ier ­
s io w e  nie by ło  j e s z c z e  zu p e łn ie  u su n ię te .

—  Tak przynajm niej  z a w y r o k o w a n o ! L ek arze  
w ó w c za s  zas to so w a l i  bardzo w ie lka  o strożn ość ,  
które i ja  b ynajm n iej  nie p od z ie la m , bo u w a ża ­
łem  E a u la  ju ż  w te d y  za zu p e łn ie  zd row ego . Ze  
jest  tak .m  < s is iaj ,  t eg o  i ty  już n ie  m o żesz  z a ­
p rzeczyć.  Kto stara s ię  o s ła w ę  n a jsza D ń szeg o ,  
n aju ierozw ażn ie jszeg o  j e ź d ź c a ,  kto, g o n ią c  za 
gemzarai.  zn osi  w szy stk ie  Diewygody ło w ó w  w  
g óra ch  i r i e  m ę c z y  s ię  ży c ie m , o którem w ięcej  
w iem , n i lb y m  p ra gn ą ł,  ten  b ęd z ie  takżo u m ia ł  
w ład a ć  bronią  na w ojnie .

—  I ty m ó g łb y ś  ojcze, okruci >ństwo posu nąć  
do tego  stop n ia ,  aby od n ieg o  żądać.. .

—  G zogo? —  zap yta ł  j en era ł  z im n o . —  A c h  
tak, o b a w ia sz  s ię ,  że ty m cza sem  b ęd z ie  m u s ia ł  
w stą p ić ,  jako p rosty  ż o łn ierz?  T ego ,  co prew da ,  
n ie m o ż n a  zm ien ić ,  ale nie  p ozostan ie  nim d ługo ,  
a zresz tą  p ostaram  się  o to, aby m n ie  n ie  o p u ­
szcza ł .  W ó w cza s  dla ca łego  o to czen ia  będz ie  
moim w n u k iem  i b ęd z ie  m u s ia ł ,  jak  każd y  in ny ,  
w y p e łn ia ć  swój obow iązek  ty lko  żołn ierza.

—  A le  p rz ec iw  moim rodakom  I —  zaw o ła ła  
H orteuoia  n a m ię tn ie .  —  G dyby w is to c ie  do t e ­
go  p rzy sz ło . . .  n ie  p rzeży łab ym  te g o !

— - M ożna p rz eży ć  je szcze  w ie le  c ię ż sz y c h  
cio só w , H ortensjo ,  P ojm u ję ,  że  c ię  to n ie jednę

sę k o sz to w a ć  b ę d z ie  i n ie  w y m a g a m  od c ieb ie  
w ca le ,  ż eb y ś  p ozo sta ła  tutaj w  s to l icy ,  g dy  
w ojn a  p rzec iw  F ra n i ji w y b u ch n ie .  T y  n ie  m o ­
ż esz  w ca le  p o d z ie la ć  n a sz y c h  u czu ć ,  A le  E a u l  
j e s t  sy n em  N ie m c a  , i  jako  taki, sp e łn i  sw oję

sikody okatoliczyó świat orły, nie znajazie się już  
bowiem „narodu mi rządu" któryby nio oświadczył  
zupełnej gotowości zjednoczenie się z cerkwią ła ­
cińską.

„Go za pretensja I A jeszcze daje sobie tytuł  
„nieomylnego!“

P r z e c z y ta w sz y  to, m oże  n ie j e d e n  z n a sz y ch  
b lu źn iercó w  — a m a m y  ich  n ie s te ty  d o sy ć  —  
p rzes ia n ie  dla g łu p ich  h a se ł  l ib e r a ln y ib  rzucać  
s ię  na K ośc io ł  kato l ick i ,  ch oćb y  ju ż  dla tego ,  
aby n ie  stać ram ię do ram ienia  z tak  p lu g a w e -  
m; is to ia m i,  jak  autor tego  p a s z k w i l u ; i m o że  
m ejb d en  z tych L luźn ierców , j e ż e l i  ju ż  prostą  
drogą m ę  j e s t  w s ta n ie  ocen ić  jak  w a ż n a  j e s t  
dla n as ,  cn o ćb y  ty lko z po li tyczn eg o  s tan ow isk a ,  
re l ig ja  katolicka, to zd o ła  m eto d ą  o d w ro tn ą  dojść  
do teg o  p rzek o n a n ia ,  w id ząe ,  ł e  w r o g o w ie  n as i  
ty le  u s i ło w a ń  dokładają , aby n a sz ę  w iarę  o s ła ­
bić ,  w y tę p ić ,  w y rw a ć  z serc  n a szy ch .  M usi w  
niej w ięc  b yć  jakaś po tęga ,  k o n serw u ją ca  o d ­
rę b n ość  n arodow ą, skoro dla z n is z c z e n io tej 
o d ręb n ośc i  n a sz e g o  narodu rozp oczą ł  B.smark  
KulturTcampf.\ a cara z ca ły m  b ru ta l izm em  
p a stw i s ię  b ezsk u tecz n ie  nad n a sz ą  w iarą  od lat  
ty lu  i jeno w tych  ok o l.cach  po w iek o w ej  w a ice  
potrafił  z g n ę b ić  ż y w io ł  po lsk i,  g d z ie  zd o ła ł  n ie -  
s z c z ę s l i  v y c h  U n itó w  drogą  m ę c z e ń s k ą  i po ukazu  
p r z e c ią g n ą ć  na  p r a w o s ła w ie .

Korespondencje.
R z y m  2 6  lipca.

S p ie s z n o  m ob c iąć  sk r z y d e ł  pew nej k a c z ­
ce, lę k a m  s ię  b o w iem , aby n ie  p rze le c ia ła  nad  
A lp am i i n ie  trw oży ła  n ie p o tr z e b n ie  ludzi .  P e ­
w ie n  d z ien n ik  rzym sk i,  pozujący  n a  p o w « gę  
w  sp raw ach ,  d o ty czący ch  W a ty k a n u ,  p u śc i ł  po­
g ło s k ę ,  że  L eo n  X I I I  j e s t  bardzo  ch o ry  i że  
stan  je g o  zd row ia  budzi u z a sa d n io n ą  ob aw ę, czy  
d o czek a  u r o c z y s to śc i ,  które m ają  u p a m ię tn ić  j u ­
b i le u sz  Ojca sw., a do k tó rych  teraz  c z y n ią  
przygotow ania-

C ała  ta w ia d o m o ść  j e s t  z g r a n tu  fa łsz y w a .  
P rzed  ty g o d n ie m  n i e s p e ł n a , w id z ia łe m  L eo n a  
X III  i m o g ę  z a p e w n i ć , że  Ojciec ś w ię t y  n ie  
czu ł s ię  n ig d y  tak zd ro w y m  ja k  teraz  w ła ­
śn ie .  P ow tarzam  : w s z y s tk ie  b ez  w yjątku  w ia ­
dom ośc i , m ó w iące  co i n n e g o ,  a p u sz c z a n e  
w św ia t  przez m ie jsc o w e  d z i e n n i k i , p o zb a w io n e  
są  s e n s u .

R zecz  z a d z iw ia ią c a : g d y  L eo n  X II I  po z g o ­
n ie  P iu sa  IX  powoł&cy z o s ta ł  na  n r jw y ż s z ą  sw ą  
g o d n o ść ,  zd row ie  j e g o  p o zostaw ia ło  w M s  do ż y ­
czen ia .  P o w s z e c n n ie  k rąży ło  zdanie ,  że u o w y  P a ­
p ież n ie  p rzeżyje  kilku m ies ię c y .  S a m  L e o n  X II I  
m ia ł to p rz ek o n a n ie  i o d zyw ał s ię  n ie jedn ou ro-  
tn ie  do zau fan y ch  osób, że krótko b ęd z ie  zaj-  
m o w a ł  tron św . Piotra .

J e s t  rzeczą  p ew n ą ,  że w ep oce  sw e g o  o-  
bioru b y ł  bardzo c ierpiący , a przygotowaćr‘i» do  
C onclave, które sp a d ły  na j e g o  oarki jako  na  
k a rd y n a ła  k a m e r l in g a ,  z m ę c z y ły  go n ie z m ie r n ie .  
W ó w c za s  m ia ł  sk ło n n o ść  do c ierp ień  g a s try cz n y h ,  
którą su row y  tryb ży c ia  u su n ą ł  zu p e łn ie .  O b d a­
rzony w o g ó le  zd r o w y m  ch oć  n iez b y t  s i ln y m  o i -  
g a n iz m e m ,  s to p n io w o  P ap ież  przy ch od z ił  do s i ł  
i dz is ia j c ie szy  s ię  ju ż  w y b o r n em  zdrow iem , po­
m im o  c ię ż k ieg o  p o w ietrza ,  k tórem  s ię  oddycha  
w  W a ty k a n ie ,  co szc zeg ó ln ie j  w  le c ie  u cz u w a ć  
s ię  daje.

—  N ie ,  cudu  tego  m ó g ł  tylko B ó g  dokonać,  
m ó w ił  mi n iedaw no  jed en  z najbliżej P a p ie ża  
sto ją cy ch  p r s ła ió w  ; —  a b ądź pan przekonany ,  
że  L eon  X I I I  m o że  je s z c z e  żyć  dłużej n iż  lat  
d z ies ięć .

Z resztą  d łu g o w ie c z n o ś ć  j e s t  d z iedziczną  w  
la m ilj i  P e c c ic h .  O jciec L eo n a  X III .  um arł d z ie ­
w ię ć d z ie s ię c io le tn im  s t a r c e m ; brat jeg o  Karoi  
umierając i r ia ł  la t  89 , a drugi brat J an  85 . Oo 
do ży ją ceg o  je s z c z e  b ia ta ,  b ędą cego  k a rd yn a łem ,  
to m og ę  w as z a p ew n ić ,  że  o śm d z ie s ię c io le tn i  t e n  
staru szek  n ie  m y ś l i  j e szc ze  w cale  um ierać .

M im o ataku apop lek sji ,  który go  d otk ną ł

w  lu ty m  r, z., k a r a y u a ł  zdum iew s,  w szy s tk ie l i  
rzeźw o śc ią  z juką odbyw a d łu g ie  g ó rsk ie  prze­
chadzki.  Zatrzymuje s ię  n ieiriedj oparty  o laskę ,  
ale  tylko w  tym  celu , ;.aby p o g a w ę d z ić  z w ie ­
śn ia k a m i i pasterzam i o ich sm u tk a c h  i rado­
śc iach .  W s z y s c y ,  którzy go  znają, o taczają  g ę ,  
żyw ą czc ią  i sy m p a tią .  /

W racając  do Papieża , id a m ie w a m y  s ię  nad  
tą  zag a d k o w ą  o ko liczn ośc ią ,  że s łab a  jeg o  k o n ­
sty tu cja  m o że  z n ieść  ogrom  pracy, której Pajpiei  
się  oddaje. Z w a żc ie  ty lk o :  c o d z ie n n ie  aadjfeucje 
od god z in y  czwartej do piątej, dalej d y k tow an ie  
l i s tów ,  r ó z ce  prace o k o lic zn o śc io w e ,  r e d a g o w a n ie '* -  
en cy k lik  i t. d.

L e o n  X III .  dyktuje n iek ied y  bez  przerw y  
p rzez  trzy g o d z in y  z rzędu 1 N a s tę p n ie  czyta  to 
co pody k tow a ł,  a rzadko bardzo zach od zi  p o ­
trzeba  popraw in ,  co św ia d c z y  o n a d zw y cza jn e j  
b y stro śc i  je g o  u m ys łu .

K a r d y n a ł  E a m p o lla ,  n o w y  sekretarz  stanu ,  
co d z ie n n ie  rano przep ęd za  g o d z in ę  u P ap ieża  
Zdaje s ię ,  że  n a s tęp ca  kardyna ła  J a c o b in D g o  
pozy sk a ł  z u p e łn ie  w z g lę d y  Ojca św ię te g o .  Od­
znacza  s ię  on e le ga n ck im  i u przejm em  o b ejśc iem .

Pismo Papieża Lecna XIII.
do Kardynała Rampolli,

sekretarza stanu Jego Świątobliwości.
(Ciąg aaiszyj.

D rócz tego  w y p ad a  w  P ru sa ch  k o n ty n u o ­
w ać  d z ie ło  r e l ig i jn e g o  pokoju, aby  je  do p row a­
dzić  do k o ń ca .  P o m y ś ln e  rezu lta ty  dotąd o s ią ­
g n ię t e ,  dobre u sp o s o b ie n ie  J e g o  C esarrkiej M o ­
śc i oraz tych ,  którzy w  P ru sa ch  d z ie  żą rządy,  
w zb u dzają  w  n as  u fn ość ,  że  nie b ęd ą  darem ne-  
mi u s i ło w a n ia  n a sze ,  m ające  na ce lu  d a lsz e  po­
le p s z e n ie  p o ło ż e n ia  K ośc io ł?  k a to l ick ie g o  w  tem  
k ró les tw ie  i że  uda  N a m  się  z a d o w o ln ić  s łu s z n e  
ż y c z e n ia  tej lu d n o ś c i  k ato l ick ie j ,  tak za s łu żon ej  
około  spraw y religU p rzez  sw ą  s ta ło ść  i w y tr w a ­
ło ś ć .  J e s t  zam iarem  N a s z y m  o to cz y ć  tą  sam ą  
p ie c z o ło w ito śc ią  w ró w n y m  stop n iu  • w sz y s tk ie  
p a ń stw a  N ie m ie c ,  aby praw a, które ogra n icza ją  
p o trz eb n ą  sw o b od ę  K o ś c io ła  w w y k o n y w a n iu  
w ła d z y  duchow nej,  z o s ta ły  u s u n ię t e  albo z m ie ­
n ion e .  Oby n ieb a  d a ły ,  żeb y  w sz y s tk ie  p a ń s tw a  
zd e c y d o w a ły  s ię  pójść tą  d ro g ą !  W s z c z e g ó ln o ­
ści w y p ow ia d am y tu ży c z e n ie  co do kato lick iego  
k ió le s tw a  B aw arj i ,  z k tórem  S to l ie ęA  poscolską  
sz c z e g ó ln ie j s z e  łą c z ą  w ę z ły .  Oby religja, w  tym  
kraju w io d ła  za w sze  ży w o t  p o m y ś ln ie j szy  i w sk u ­
tki ob fitszy

B y l ib y ś m y  sz c zęś l iw i ,  g d y b y ś m y  w r ów n y  
sn o só b  m o g l i  z a sz c z e p ić  w in n y c f i  krajach  n i e ­
kato l ick ich  dobro i z b a w ie n n e  w p ły w y  K ośc io ła  
i n ie ś ć  p om o c  s p r a w a  porządku, pokoju  i b e z ­
p ie c z e ń s tw a  p u b l i c z n e g o ,  w  s z c z e g ó ln o ś c i  ta m ,  
g d z ie ,  jak  w o b szern y ch  p o s ia d ło śc ia c h  A n g lj i ,  
znajdują  się  w  w ie lk ie j  l i c z b ie  k a to l iccy  p o d d r -  
ni, którym z urzędu N a s z e g o  w in n iś m y  ca łą  p ie ­
c zo ło w ito ść  n a jw y ż sz e g o  a p o s t o l s t w a ; ta m , g d z ie ,  
jak w krajach rosy jsk ich ,  z p ow odu sm u ^ n eg c  
p o ło żen ia ,  w ^akit-m się  znajdują  K o ś c ió ł  i p o d ­
d ani kato l iccy , N a s z a  opieka  j e s t  p o tr z e b n ie j sz ą  
i p ożąd ań szą .  A  p o n ie w a ż  w ła a za ,  która Ń an  
j e s t  nadana, 1 ak z natury rzeczy  w y p ły w a ,  ro z ­
c iąg a  s ię  na  w s z y s tk ie  c za sy  i w sz y s tk ie  m ie j ­
sca , ob o w ią zk :em N a s z y m  je s t  s ta ja ć  s ię  o w z r o s t  
re l ig j i  tam, g d z ie  ju ż  j e s t  ro zp o w sz ech n io n a ,  jak  
w  S ta n a c h  A m eryk i,  i p o p iera ć  m isje  w krajach  
dotąd b a r b a rz y ń sk ic h  i n ie w ie r n y c h .  R ó w n ież  
j e s t  p r ze d m io tem  N a sze j  p ieczy  pastersk ie j  zje­
d n o c z e n ie  n arodów , które s ię  n ie s te ty  od s p o łe ­
c z n o śc i  re lig j i  kato l ick ie j  o d erw a ły .  P o m ięd z y  
tem i w y m ie n ia m y  s z c z e g ó ln ie  n arod y  w s c h 'd n i e ,  
k tóre p rzez  p e w ie n  czas  tak z a szc zy tn y  brary 
u d z ia ł  w w y k o n y w a n iu  u c zy n k ó w  w iary , a prze-  
d e w sz y s tk io m  ludy Grecji, które, id ą c  za p rz y ­
k ła d e m  w ie lu  n a sz y c h  pop rzed n ik ów , ż y c z y l ib y ­
śm y  w id z ie ć  zn o w u  p o łąezo n em i z centrum  j e ­
dnośc i kato l ick iej i znow u w sk rz esz o n e m l do da­
wnej św ie tn o śc i .

p o w in n o ść . . .  W ó w c za s  n ie z d o ln y m  b y ł  do s łu żb y ,  
teraz n ie  w ątp ię ,  że  uznają  go  za  z u p e łn ie  
z d a tn e g o .

S ło w a  te b r z m i ą /  bardzo sp ok ojn ie  i bar­
dzo s ta n o w c zo .  A la  H o rten sja  n ie  n a u czy ła  s ię  
rozu m ieć  sw e g o  teśc ia .  U d er za ła  c ią g le  na now e  
w tę sk a łę ,  ja k k o lw iek  w ied z ia ła ,  że  j e s t  n ie ­
w zruszon ą .

—  A le ż  u w o ln ien ie  go le ż y  w  tw ojej m o c y , —  
rzek ła  z w zm a g a ją c ą  s ię  g w a łto w n o śc ią .  —  P o ­
trzebujesz  ty lko  p o w ied z ie ć  lek arzom , że u w a ­
żasz  c ie r p ie n ie  w n u k a  sw e g o  za je szc ze  n ie u le -  
czone. Skoro jen era ł  S te inr iick  to ośw iad czy ,  
nikt z p e w n o ś c ią  n ie  odw aży  się.. .

—  P o są d z a ć  go  o k ła m s tw o ?  Z p e w n o ś c ią ;  
ale,  ja k  w id z ę ,  sa tacy, co s ię  od w ażają  przy­
p u szcz a ć ,  iż on k łr m stw o  popełn i .  M a m  w z g lą d  
ua twoje ch w ilo w e  rozd rażn ien ie ,  K o n e L s jo ,  in a -  
c z e j _  —  n ie d o k oń czy ł  ale sp o jrzen ie  je g o  d o ­
pow iedz ia ło  resztę .

E au l d otych czas  s t a ł  na  boku , n ie  b iorąc  
udzia łu  w  rozm ow ie ,  le c z  w y ra z  tw a r z y  j t 0 
w yraźnie  zd radzał,  jak ż yw o  go  o b c h o d z i ła ;  t e ­
raz p r zy b liż y ł  s ię .

D z ia d k u ,  w ie sz ,  ż e  n ie  j e s t e m  t c h ó r z e m ,__
rzekł, h am u jąc  s ię .  N a z y w a ł e ś  m n ie  często  
s z a le n ie  o d w a ż n y m  , p o sk r a m ia łe ś  m n ie  n ieraz  
a le  p o jm ie sz ,  i pojąć m u s isz ,  że  ja  do tej w alki  
s tan ą ć  n ie  m o g ę .  P o d n ie ś ć  rękę p r zec iw  naro ­
dow i i krajowi nojej m atk i. . .  ca ła  moja. is to ta  
bun tu je  s ię  p rzec iw  tem u ,

—  A  ja  ci t eg o  o sz c z ę d z ić  n ie  m o g ę ,  rzek ł  
S te inru ck  n ie w z r u s z o n y .  —  W  takim w yp ad ku  
n a le ży  zapanow ać n a d  so b ą  i w y p e łn ić  «wój 
obow iązek . P o  co t y l e  s łów  ! J e s t  to b e z w a r u n ­
k ow a k o n iec zn o ść ,  której s ię  oboje  m u s ie .e  p o d ­
dać...  D o s y ć  o tem .

—  i l e  ja  ty m  razem  n ie  ch cę  i n ie  mogą  
s ię  poddać ! —  z a w o ła ł  m ło d y  h rab ia  coraz bar­
dziej w zb u rzon y . —  N ie  s łu ż y łe m  n ^ d y  w w rj-  
sku, n ie  p o w o ła ją  m n ie  też  i  teraz, j e ż e l i  ty  nie  
b ę d z ie s z  przy  te m  o b sta w a ł .  A ie  ty  m n ie  ch cesz

zm u s ić  dc tej w alk i p r z e ć , j? moje, drugiej o j­
czyźn ie .  W id zę  to aż nadto  wyraźnie.. ,

J e n e r a ł  w y p ro s to w a ł  s ię  i spujrzał tak g r o ­
źnie,  że  E a u l m im o w oli  zam ilk ł .

—  Z d a w a ło  mi s ię ,  ze  ty m a sz  ty lko j e d n  ę 
o cz y z n ę  i Czy n a w e t  teraz tego  je s z c z e  ' i e  poj­
m u jesz  ? A w ięc  tak. M a s z  s ta n ąć  do tej w alk i,  
m asz  ją  s to czyć  od początku  do końca  , a ż e b y ś  
o przytom n ia ł .  Srod burzy w o jen n ej ,  pa trząc  na  
w y n ie s ie n ie  s ię  c a łe g o  tw ojeg o  narodu, zrozu­
m ie sz  m o że ,  g d z ie  j e d y n ie  j e s t  tw oje m iejsce;  
m oże  ci pow róci u traco n a  m i ło ść  dla o jczyzny.  
J e s t  to je s z c z e  m oja je d y n a ,  osta tn ia  n a d z ie ja ! . . .  
Skoro ty lko  d ecy zja  za p ad n ie ,  s ta w isz  s ie  sam,  
dob row oln ie .

B y ł  to znów  je d e n  z o w y c h  e n erg ic z n y ch  
rozk a zów , k tórym  s ię  Raul dotąd za w sze  pod da­
w a ł ;  tym  razem  jednas: z b u n to w a ł  s ię  z n a m ię ­
tn y m  oporem

—  D n a d k u ,  n ie  doprowadzaj m nie  do o s ta te ­
czn ośc i!  W y rzu ca łe ś  m i z a w s z e ,  że m am  w  ży ­
ła c h  krew mojej matki i obaw iam  się ,  że  ir a sz  
s łu sz n o ść .  Całe sz c z ę ś c ie ,  ca ła  sw oboda, jakiej  
k ied y k o lw iek  u ż y łe m  w mojej s łonecznej  m łodo­
ści, p ozo sta ła  tam, w e  F ran cj i  i ty lko tam życie  
p o s ia d a  dla m n ie  is to tn ą  w artość . Tutaj w tych  
z im n y ch ,  tr ze źw y c h  N ie m c z e c h  było  m i zaw sze  
obco. N ie  cz u łe m  s ię  n ig d y  sw oim  ; tutaj w y ­
d z ie la ją  mi skąpo każdą kropię u c i e c n y ; tutaj 
sta w ia ją  mi z a w sz e  przed  oczym a w idm o o b o ­
wiązku, n ie  w ym ag aj  o d em n ie  taką że lazną  
s tan o w cz o śc ią ,  tak i ieu b ła e a n ie  wyboru, m ó /^ b y  
on w y p a ść  inaczej  aniżel i  s ą d z i s z ! N ie  kocham  
tw o ic h  N ie m ie c ,  nie k och a łem  n ig d y ,  n ie ch  się  
s ta n ie  co chce.. .  n ie  będę w a lc z y ł  przec iw  mojej 
F r a n c j i !

—  Mój Raulu, by łam  tego p ew n ą  1 — z a w o ­
ła ła  H orten sja  tryum fująco, w y c ią g a ją c  ao  syna
ramiona.

m  d. n j
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Ale jest jeszc ie  inny wzgląd, na który 
ustawicznie zwracamy uwagę i który dla Nas i 
Naszej Apostolskiej powagi nieskończenie jest 
ważny; mamy tu na myśli Nasze obecne poło­
żenie w Ezymie samym z powodu nieszczęsnych  
rozterek między Włochami, jako państwem obe­
cnie ukonstytuowanem, a rzymskim Pontyfika­
tem. W sprawie tak poważnej zapatrywanie N a­
sze obszerniej zamierzamy Oi wyłożyć.

Już po kilka razy wyraziliśmy życzenie, ie  
miłoby Nam było widzieć koniec tych rozterek; 
niedawno temu w Alokucji konsystorjalnej z 23 
maja zaznaczyliśmy pochopność Naszę do zasto­
sowania polityki pokojowej, którą rządzimy się 
w stosunkach do innych państw, także w po­
szczególny sposób do kochanych i z Nami z tak 
wielu względów ściśle połączonych Włoch. Aby  
doprowadzić do zgody, nie wystarcza tu jednak­
że, jak gdzieindziej, zapobiedz jakiej szczegóło­
wej potrzebie religijnej, zmienić albo usunąć 
prawa przeciwne, wstrzymać środki nieprzyjazne, 
które Nam zagrażają; tu oprócz tego i głównie  
chodzi o uregulowanie w odpowiedni sposób sta­
nowiska naczelnika Kościoła, które to stanowi­
sko od wielu lat wskutek gwałtów i krzywd sta­
ło się Jego niegodnem i wolności urzędu Apo­
stolskiego uwłaczającem.

Dla tego w przytoczonej wyżej alokucji jako 
podstawę tego dzieła pokoju uznaliśmy wymie­
rzenie sprawiedliwości i uszanowanie godności 
Stolicy Apostolskiej, oraz żądaliśmy takiego stanu 
rzeczy, w którym Papież rzymski nikomu nie 
byłby podległym i zażywałby zupełnej, a nie i lu ­
zorycznej swobody. —  Słów naszych nie można 
było źle zrozumieć, a tom mniej przekręcać, pod­
suwając im znaczenie, które myśli Naszej zupeł­
nie było przeciwne, Wypływało z nich jasno 
nasze przekonanie, że nieodzownym warunkiem 
pokoju we Włoszech jest przywrócenie rzeczywi­
stego niezależnego panowania Papieża rzymskie­
go. Przy obeenem bowiem położeniu rzeczy jest 
oczywistem, że j więcej niż we własnej mocy, 
jesteśmy w mocy innych, od których woli zależy 
zmieniać nawet warunki Naszej egzystencji sto- 
Bownie do zmian w ludziach i okolicznościach. 
Verius in  aliena potestate sttmus, ąuam  N o stra , 
nieraz powtarzaliśmy. Z tego to powodu, w ciągu 
Naszego papieztwa, odpowiednio do Naszego obo­
wiązku, żądaliśmy dla Papieża rzymskiego przy­
wrócenia rzeczywistego niezależnego panowania, 
nie powodowani miłością własną, nie szukając 
wielkości ziemskiej, ale jako prawdziwej i sku­
tecznej rękojmi jego niezależności i jego wol­
ności.

I rzeczywiście, powaga najwyższego Ponty­
fikatu, ustanowionego pizez Jezusa Chrystusa i 
przelanego na świętego Piotra a przez Niego na 
jego prawych Następców, Papieżów rzymskich, 
których zadaniem jest wykonywanie dalsze na 
świecie zbawczego posłannictwa Syua Bożego aż 
do skończenia wieków —  powaga ta zaopatrzona 
w najpiękniejsze przywileje, udarowana nąjwyż- 
■zą władzą, własną i prawną, jakiej wymaga za­
rząd prawdziwie i zupełnie doskonałej społeczno­
ści, nia może z natury rzeczy i za wyraźną wolą 
Boskiego Założyciela podlegać żadnej potędze 
ziemskiej, lecz musi zażywać zupełnej wolności 
w wykonywaniu swego wysokiego zadaDia. — 
A ponieważ od tej najwyższej władzy i wolnego 
jej wykonywania zależy dobro całego Kościoła, 
przeto było rzeczą nieskończenie w a ż n ą , żeby 
pierwotna jej niezależność i wolność była zabez­
pieczoną, zagwarantowaną i bronioną przez w ie­
ki w osobie togo, któremu została nadaną, ze 
środkami, które Boska Opatrzność za stosowne 
i do celu prowadzące uznała. Skoro więc Kościół 
wyszedł zwycięsko z długich i ciężkich prześla­
dowań pierwszych wieków, które były niejako 
dowodem oczywistym jego boskości; skoro prze­
szedł czas, który nazwać można wiekiem dzie­
cięcym, a Kościół okazał najwyższą siłę żywotno­
ści, wytworzyła się dla Papieży rzymskich oso­
bna sytuacja, która zwolna z pomocą opatrzno­
ściowych okoliczności skończyła się ustanowie­
niem ich świeckiej władzy. Władza ta zachowała  
się w rozmaitej formie i w rozmaitych rozmia­
rach pomimo rozlicznych zmian w przebiegu wie­
ków aż do naszych dni i dawała Włochom i ca­
łej Europie nawet pod względem politycznym i 
socjalnym znaczne korzyści. Odpieranie i cywi­
lizowanie barbarzyńców, zwalczanie i uśmierza­
nie despotyzmu, popieranie sztuk i nauk, oswo­
bodzenie gmin, walki przeciwko muzułmanom, 
zagrażającym nietylko religji, lecz także cywili­
zacji europejskiej —  oto czyny chlubne Papieży 
i ich władzy świeckiej. Instytucja powstała na 
tak legalnej i naturalnej drodze, która ma za 
sobą przeszłość spokojną i niezaprzeczoną dwu­
nastu wieków, która znacznie się przyczyniła do 
rozszerzenia wiary i cywilizacji, która pozyskała 
tak wielkie prawo do wdzięczności ludów, że może 
więcej niż każda inna wymagać poszanowania i 
zachowania; a pomimo że przez cały szereg 
gwałtów i krzywd udało się ją zgnębić, nie wol­
no przypuszczać, że Opatrzność względem niej

zmieniła swe zamiary. Przeciwnie, jeżeli się zwa­
ży, ie  wojna wydana władzy świeckiej Papieży 
była zawsze dziełem nieprzyjaciół Kościoła i re­
ligji i w ostatniej epoce głównie dziełem sekt, 
które, zwalczając świecką władzę, chciały sobie 
utorować drogę do zaczepienia i zwalczenia du­
chowej władzy Papieża, to samo jasno dowodzi, 
że jeszcze dzisiaj Opatrzność zachowanie władzy 
świeckiej Papieży nakazuje jako środek umożli­
wiający regularne wykonywanie władzy apostol­
skiej, ponieważ ona jedynie daje pewną rękojmię 
ich wolności i niezależności.

(Dok. nast.)

Michał Kątków.
Telegram z Petersburga po zamknięciu nu­

meru otrzymany wczoraj doniósł nam, że w po­
bliżu Moskwy, w majętności swojej zmarł 31 zm. 
po południu Michał Nikiforowicz Katkow, po 
długich cierpisniach w 67 roku życia.

Dopiero po paru tygodniach albo i miesią­
cach ocenić można będzie wpływ, jaki śmierć 
tego publicysty wywrze na społeczeństwo rosyj­
skie. Prawdopodobnie nie odczuje ono bardzo 
straty tego swego złego ducha, bo Kątków stw o­
rzył ałą szkołę dziennikarzy fanatycznie niena­
widzących wszystko, co nie jest dziczą wscho­
dnią, czyli jak oni to nazywają „samobytnością 
rosyjską*. Więc braku jego nie dostrzeże.

Ale te refleksje zostawiamy sobie na pó­
źniej ; na razie zaś podamy kilka szczegółów  
biograficznych z życia tego człowieka, który tak 
wielką rolę odgrywał w życiu politycznom Rosji 
przez ćwierć wieku i działalnością swoją wpły­
nął szczególniej na stosunek narodu rosyjskiego 
do części naszego narodu pod zaborem rosyj­
skim i do nas wogóle.

Michał Katkow, urodził się w roku 1820 
w Moskwie, z rodziców stanu szlacheckiego. 
Studja gimnazjalne i uniwersyteckie odbył na­
przód w mieście rodzinnom, następnie przeniósł 
się na wszechnicę królewiecką, a stamtąd do 
Berlina, gdzie należał do szczególnych wielbi­
cieli filozofji Schellinga. Powróciwszy do Rosji 
objął na uniwersytecie w Moskwie katedrę filo­
zofji ; wykładał jednak bardzo krótko, bo już 
w roku 1849 musiał ustąpić, a to z powodu u- 
kazu Mikołaja, ograniczającego akademicką wol­
ność nauczania.

W r. 1856, ciągle jeszcze pełen przynie­
sionych z Niemiec idei wolnomyślnych, założył 
pismo polityczne 1 „R usskij W ie s tn ik " , za pomo­
cą którego propagował liberalizm, a mianowicie 
angielską ideę samorządu. — Nie należał jednak 
do obozu skrajnego, owszem, występował ener­
gicznie przeciw radykałom i socjalistom. W du­
chu szlachetnego liberalizmu i równouprawienia, 
był Katkow aż do roku 1863 przyjacielem Pola­
ków —  i opinje swoje pod tym względem mani­
festował nawet dość energicznie w M oskowskich  
W iedom ostiach, które od roku 1861 wydzierża­
wił od rządu i prowadził jako naczolny redaktor. 
Była zresztą w owe czasy i w całym narodzie 
rosyjskim, wyjąwszy pewną część ultrasłużal- 
czych figur rządowych —  powszechna dla nas 
sympatja, a Katkow dawał jej niejednokrotnie 
wyraz w swoim dzienniku.

Rok 1863 wywołał przewrót zupełny. Był 
to „moment psychologiczny* w rozwoju polity­
cznego charakteru Katkowa, w którym obudziła 
się rasa. Kątków rozumiejąc dobrze, do czego 
zdolny jest naród w rozpaczliwym porywie —  
przeląkł się nieobliczalnych skutków powstania, 
jednem gwałtownem wstrząśnięciem zrzucił z sie­
bie wszystkie piórka liberalizmu i wyłonił się 
z nich jako Rosjanin czystej krwi, stający w 
obronie zagrożonej idei rosyjskiego wszechwładz- 
twa. Jak dawniej wielkim był przyjacielem Po­
laków, tak teraz przedzierżgnął się w najzacięt­
szego naszego wroga i w niespełna pół roku, 
energicznem słowem swem propagując śmierć i 
zagładę żywiołowi polskiemu, dokonał powsze­
chnego zwrotu opinji przeeiwko walczącej P o l­
sce. Katkowa też dziełem było usunięcie margr. 
Wielopolskiego i wysłanie Murawiewa do WTilna. 
Stanąwszy na stanowisku narodowem moskiew- 
skiem, uosabiając w sobie tę dziką ideę, która 
w imię jakiegoś zoologicznggo panslawizmu, dą­
żyła i dąży do najszerszego zaboru, będąc nieja­
ko przedstawicielem wszystkich złych instynktów 
swej rasy —  doszedł do takiego wpływu ńa spo­
łeczeństwo, jakiego nie mamy przykładów w in­
nych narodach. Żaden dziennikarz - publicysta 
w żadnym narodzie nio wzbił się do tak wiel­
kiego znaczenia, jak Katkow, co się po części 
tłumaczy także i brakiem systemu parlamentar­
nego w Rosji. Propagując rusyfikację Polski —  
oraz stłumienie elementu niemieckiego w krajach 
nadbałtyckich stał się bożyszczem Rosjan. Ró­
wnocześnie z profesorem Leontjewem po dłuż­
szej walce z sferami rządowemi przeprowadził 
reformę (w r. 1866) gimnazjów na rzecz kierun­
ku klasycznego.

Po śmierci Aleksandra II. w r. 1880, stał

Kątków na czele partji, która sprzeciwiła się 
wszelkim zamierzanym reformom w duchu libe­
ralnym, jak np. zwołaniu sejmów ziemskich, z 
którą to myślą nosił się jeszcze Aleksander II; 
partja ta także spowodowała usunięcie Loris- 
Melikowa, Abazy i Milutyna, ministrów, którzy 
jak wiadomo pracowali w kierunku reformy libe­
ralnej. Aż do niedawna posiadał Kątków znaczny 
wpływ na cara Aleksandra III. i dopiero ostatnie 
wypadki, których historja tkwi jeszcze w świe­
żej pamięci czytelników pozbawiły go tego wpły­
wu, co znowu przyczyniło się także nie mało do 
pogorszenia stanu jego zdrowia. Stracić łaskę i 
względy tego, dla którego się pracowało przez 
całe życie i to stracić w chwili, kiedy się stało 
u szczytu sławy i znaczenia —  to istotnie mo­
gło być dla Katkowa ciosem zabójczym, którego 
przeżyć już nie mógł.

Idea pansłowiańska straciła jednego z naj­
dzielniejszych swoich szermierzy — myśmy stra­
cili jednego z najzaciętszych, najdzikszych a nie­
przejednanych wrogów.

Pożar Sassowa.
Dnia 28 lipea r. b. nawiedzone zostało na­

sze miasteczko straszliwą katastrofą. Około go­
dziny l l * / 2 w południe wszczął się w jednej 
z bocznych uliczek pożar, który z taką gwałto­
wnością się rozszerzał, że w przeciągu niespeł­
na godziny cały Sassów stał w płomieniach. Ze 
198 tu znajdujących się domów, stało się 187 pa­
stwą rozwścieklonego żywiołu, a na domiar nie­
szczęścia znalazło kilkanaście osób śmierć w pło­
mieniach.

Wczoraj jeszcze ożywiona i dość zamożna 
mieścina, stała się dziś widownią okropnej nę­
dzy; 2700 pogorzelców rozpacza nad swą stra­
coną egzystencją.

Dzieci straciły w płomieniach swych żywi­
cieli, rodzice załamują ręce nad zwęglonymi zwło­
kami swych dzieci, a ludzie co niedawno żyli 
w dobrobycie, walczą dziś o kawałek chleba.

Nędzy tej dopomódz może tylko publiczna 
dobroczynność, tylko pomoc serc litościwych 
zdoła otrzeć łzy i dać nieszczęśliwym schronie­
nie i nową podstawę do egzystencji.

Odwołujemy się przeto imieniem naszych 
nieszczęśliwych braci do znanej ofiarności wszy­
stkich warstw naszego społeczeństwa i uprasza­
my o nadsełanie datków do rąk W. c. k. staro­
sty Emila Flechnera w Złoczowie, za pośredni­
ctwem Redakcji Przeglądu.

Komitet dla wspierania pogorzelców mia­
sta Sassowa.

K8. Porębski, wiceprezes. Z ygm un t W eiser.

II. Zjazd gorzelników.
W sali hotelu George’a zebrało się dzisiaj 

o godzinie 10-tej przedpołudniem przeszło 60 
uczestników zjazdu na II. Walne Zgromadzenie 
Towarzystwa gorzelników polskich.

Zgromadzenie zagaił przewodniczący zjazdu, 
p. Hordyński, serdecznem powitaniem uczestni­
ków i wypowiadając nadzieję, że jakkolwiek nie 
ma widoków, ażeby rozprawy i uchwały zjazdu 
odniosły bezpośrednie skutki, to wszakże wza­
jemna wymiana myśli i będące na porządku 
dziennym rozprawy naukowe nie będą, w dzi- 
siejszem trudnem położeniu gorzelnictwa krajo 
wego bez korzyści dla członków Towarzystwa. 
Życzeniem „Szczęść ‘iioze obradom zjazdu* za­
kończył przewodniczący mowę powitalną, poczem 
przedstawił obecnym reprezentanta rządu pana 
Kotowskiego, koncepistę c. k. policji.

Telegram p. Stanisława Polanowskiego, da­
towany z Wiednia, że przybyć nie może, przy­
jęło Zgromadzenie do wiadomości, wypowiadając 
przez usta przewodniczącego ubolewanie, że 
czcigodny poseł, tak zasłużony w pracach około 
podniesienia gorzelnictwa krajowego, nie może 
zaszczycić Zgromadzenia swoją obecnością.

Z kolei odczytano protokół obrad I. zjazdu 
odbytego w roku z e sz ły m  w Rzeszowie.

Protokół przyjęto do wiadomości.
Następnie sekretarz p. Ciastoń odczytał 

sprawozdanie z czynności zarządu za rok 
ubiegły.

Towarzystwo, którego statuta uzyskały 
zatwierdzenie Namiestnictwa w grudnia r. z. 
liczy obecnie 99 członków, wydało 1 numer or­
ganu fachowego „Gorzelnik* i poczyniło inne 
kroki organizacyjne. Zarząd odbył 4 posiedzenia. 
Stan kasy wykazuje dochody 311 zł. 78 ct. w y­
datki 346 zł. 78 ct. Niedobór 35 zł. 28 ct. znalazł 
pokrycie w ostatnich dniach nowymi dochodami, 
które nawet wykazują nadwyżkę.

Sprawozdauie zarządu przyjęto do wiado­
mości i na wniosek p. Abelmana udzielono za­
rządowi absolutorjum i wyrażono mu podzięko­
wanie za trudy podjęte, szczególniej zaś pp. Ho- 
rodyńskiemu i sekretarzowi Ciastonowi.

Następnie członkowie zjazdu powitali przy­
byłych na Zgromadzenie dra Włodzimierza Ko­

złowskiego, oraz delegatów Towarzystwa kupców 
i przemysłowców pp. Ihnatowicza, Machana i 
Winiarza.

Na zgodne wnioski po. Babisza i Fijał­
kowskiego, wybrano dotychczasowy prowizory­
czny zarząd na lat trzy. W skład zarządu wcho­
dzą pp. Kazimierz Hordyński, jako prewodni- 
czący, Alojzy Wdówka, zastępca przewodniczą­
cego, Mikiewicz, Rottersmann i Ciastoń jako człon­
kowie.

Po dłuższej formalnoj dyskusji co do w y­
boru komisji rewizyjnej, wybrano na propozycję 
zastępcy przewodniczącego zarządu pp. Babisza, 
Czyżewskiego i Grabowskiego do komisji rewi­
zyjnej.

Do komisji orzekającej o przyjęciu lub nie- 
przyjęciu członka p p : Babisza, Czyżewskiego, 
Grabińskiego, Mikiewicza, Adelmauna, Rzeszo- 
tarskiego, Kwaśniewskiego, Morawskiego i K i­
sielińskiego. Z kolei wniósł p. Rottersmann na­
stępującą propozycję:

Towarzystwo przyjmuje na c z ł o n k ó w ,  
p r o t e k t o r ó w ,  obywateli, którzy bądź przy­
kładem pełnej poświęcenia pracy około spraw 
gorzelnictwa zasłużyli na wdzięczność towarzy­
stwa bądź w ogóle usiłowania gorzelnictwa kra­
jowego popierają na swoich wybitnych stano­
wiskach, a mianowicie pp. Stanisława Polano­
wskiego, dra Józefa Wereszczyńskiego, członka 
Wydziału krajowego, dalej pp. Bohdana, Homo- 
lacsa, Zielińskiego i Włodzimierza Lisowskiego.

Propozycję p. Kisielińskiego, ażeby człon­
kami protektorami mianować także pp. dra Pio­
tra Grossa i Starowieyskiego z Odrzykonia, oraz 
propozycję dra Wł. Kozłowskiego, ażoby również 
prezesów krajowych towarzystw gospodarczych 
pp. JE. Adama ks. Sapiehę i Artura hr. Po­
tockiego mianować członkami protektorami za­
rząd przyjął za swoją, poczem zgromadzenio przy­
jęło wybór tych członków protektorów jedno­
myślnie i przez powstanie.

Tak samo przyjęto propozycje mianowania 
członkami honorowymi pp. : dra Rutowskiego, 
prof. Romana Wawnikiewicza, Lippomana i dr. 
Lewickiego.

Z kolei przystąpiono do właściwego progra­
mu obrad.

Pierwszy zabrał głos dr. Włodzimierz K o ­
z ł o w s k i  i przedstawił w szerszym a jasnym 
wykładzie stan, w jakim się znajduje kwestja 
nowego opodatkowania gorzelni. Mówca oświad­
czył się za zachowaniem systemu pauszalowego 
przy gorzelniach rolniczych (niżej 50 hekt.) i za 
systemem podatku progresywnego przy gorzelniach 
większych, fabrycznych.

Mówca oświadczył się za utrzymaniem sta ­
tus quo i wyraził opinję, że na podwyższenie 
podatku w granicach obecnego systemu w osta­
tecznym razie, gdy innego wyjścia nie będzie, 
zgodzić się będziemy musieli — ale podwyższe­
nia tego gorzelnie nasze rolnicze n i e  z n i o s ą .

Mówca zakończył rzecz swą dwoma wnio­
skami :

drugiego dla powiatu nadwórniańskiego I bohorod 
czańskiego.

K o m i s j a  m a g i s t r a t u l n a ,  złozona z sekret*', 
rza p. Uruskiego i chemika miejskiego, dr. M. Du' 
nina Wąsowicza, bawiła w zeszły j ią tek  w Pu*t®' 
mytach, w celu zawarcia układu z p. Dunką de SaJc 
co do dostawy forfu, który ma służyć do odwa®is' 
nia nieozysiości lwowskich. Na razie zawarto ukł®*1 
co do dostawy 5 wagonów torfu.

P r e z y d e n t  M o c h n a c k i  wydał onegdaj od8' 
zwę do mieszkańców stolicy z prośbą o składa®'* 
datków pieniężnych i in natura  na rzecz pogo®*81 
ców Sassowa. -  . . .

Wszelkie datki y iwyjmuje prezydjum uiafi' 
stratu. tudzież komisarjsty dzielnie.

K a p e l m i s t r z e m  p u ł k u  n r .  8 9 ,  konsystująeeg" 
we Wiedniu i Gródku, został mianowany w miej81’8 
dotychczasowego Franciszka Zebora, J an  Saka" 
były kapelmistrz pułku nr. 52 w Pięciokościoł*0*1

P o s i e d z e n i e  R a d y  m i e j s k i e j  odbędzie «" 
w czwartek. Porządek dzienny ten sam, jaki b y ł 5)8 
znaczony na tstatnie posiedzenie.

K o l e j  K a r o l a  L u d w i k a  zezwoliła na w®10! 
transport przesyłek środków żywności i pierwszr  
potrzeb dla pogorzelców Sassowa.

P r o w i n c j a ł e m  0 0 .  J e z u i t ó w  miano**^ 
został d. 31 lipca O. Michał Micielski, a rektor^ 
kolegjum i konwiktu w Cbyrowie O. Henryk Jsł 
kowski.

f  W ł a d y s ł a w  N o w i n a  P r z y s i e c k i ,  Fr' 
zydent sądu obwodowego w K ołom yi,  zmarł 
dniami w  Kołomyi w  66 roku życia.

i  T e o f i l  W ę ż y k ,  właśoieiel dóbr w K #  
stwie polakiem, zmarł onegdaj w Krakowie.

A r t y ś c i - ś p i e w a c y  sceny lwowabiej pp. Al®1 
i Bandrowski, zaangażowani zostali do teatru K®°'t 
la w Berlinie. Publiczność berlińska przyjęła ic 
sympatycznie.

W y c i e c z k a  „ S o k o l a *  do Skolego została 
ogólne żądanie do 14 b. m. odroczona.

O J a n i e  H a n u s z u ,  zgaełym przed kilku d®ir 
mi lingwiście, otrzymujemy następujące biografie*111 
szczegóły. Urodził się on w Samborze dnia 11 gfC 
dnia 1857  roku z rodziców ubogich, a do szkół cP  
dził w Stanisławowie, gdzie się utrzymywał z ^ ' 
wania lekcyj.

Otrzymawszy celujące stopnie ze wszystfe‘!' 
przedmiotów,-wstąpił na uniwersytet lwowski i ^  
się oddał studjom lingwistycznym.

Dalsze prace specjalne odbywał pod kier®",
WiklzioJ/ilifl WT i n d n i n n a i • .  .  ! _ _ » ffiłs

1) Towarzystwo wyznaczy delegata w ka­
żdym okręgu dla zbadania dat przeciętnych z o- 
statnich lat 10 co do : wydatku spirytusu, ko­
sztów produkcji i bilansów gorzelń rolniczych 
—  do użytku w memorjałach rządowi przedłożyć 
się mających ;

2) Towarzystwo zbada podstawy ustroju 
spółki wódczanęj warszawskiej i Towarzystw 
spirytusowych niemieckich, zbada potrzeby i 
drogi eksportu i postara się o przygotowanie po­
dobnych podstaw do założenia w kraju spółki 
eksportowej gorzelnianej — w celu otworzenia 
krajowi dróg eksportowych.

Wykład p. dr. Kozłowskiego przyjęto hu- 
cznemi długo trwającemi oklaskami. Nad wnio­
skami zaś rozwinęła się dyskusja z której spra­
wę zdamy w następnym numerze. (Godz. i y 2 — 
posiedzenie trwa dalej).

K R O N I K A .

Lwów, dnia 2  sierpnia.
Z C. k. arillij. Podpułkownik Fryderyk Ti- 

leman mianowany komendantem pułku ułanów nr. 
8, z zatrzymaniem na razie dotychczasowego sto­
pnia.

W galicyjakich oddziałach i szpitalach wojsko­
wych mianowani : lekarz asystent rezerwowy, dr.
Leon Rosenbusch, i elewowie lekarscy I  klasy, dr. 
Ludwik Bukowski i dr. Szymon Zeilendorf, starszy­
mi lekarzami w rezerw ie; elewowie I  klasy, dr. 
Ludwik Weinfeld i dr. Juljusz Witz, oraz tytularny 
elew I  klasy, dr. Franciszek H em icb , lekarzami a sy ­
stentami w rezerwie, a elew I  klasy, Eugenjusz  
Kadoss, starszym lekarzem w stanie czynnym 0. k. 
armji.

M ianowania. O. k. Namiestnictwo zamiano­
wało c. k. nadiniyniera, Dominika Opatowieza w 
Tarnowie i c. k. n a d in iy n ier a , Benedykta Miejskie­
go, w Nadwórny, komisarzami dla nadzoru kotłów 
parow ych; pierwszego dla powiatów tarnowskiego,

klem  Miklosicza w Wipdniu, p o św ię c a jąc  się fi, 
w n ie  s a n s k r y to w i ,  za pom ocą  b tó reg o  wykazał n>tl 
s tw o  now ych  zasad, s łu ż ą c y c h  do r o w ią z a n ia  
w i ło śe i  w gramatyce i g łosow D i słowiańskich ®* 
rzeczy.

Po otrzymaniu dostoratu w Berlinie  
tnem złożeniu egzaminów nauczycielskich w Kr®*1 
wie, osiadł chwilowo w temże mieście.

W roku 1884-ym  powołany na docenturę 
wszechnicy wiedeńskiej, wykładał tamże sansk®!' 
którego literaturę kilku rozprawami po niemi® 
napisanemi pomnpżył.

Miklosioz, odkrywszy w nim zdolności ni®P°; 
epolite, zachęcił go do studjów porównawczych i 
graficznych.

W tym celu odbył wyoieczkę na Węgry, a P1 
źniej zwiedził okolice zamieszkałe przez OrmiaD-

Owocem tego były dwie rozprawy specj5*11 
dotyczące języka nacyj tamże zamieszkałych. . ,,

Prac jego wymieniać tu nie będziemy; dz'8 , 
się one na traktaty językoznawcze i krytyki UIfll 
szczane przeważnie w publikacjach zagranicznych’.

W szystkie odznaczały się wialką naukom fi., 
uokością, dla której przyznano mu kilka m " ^ '1 
fakultetach gpeojalnych i akademjaoh.

Wszechnica jagiellońska udzieliła mu po
kroó togo rodzaju odznaczenia, oraz jedoą  
nagrodę pieniężną. .

Z chwil o«ta‘nich notujemy jego wycieczką 
Paryża, gdzie na posiedzeniu ligwistycznem T°^a 
rzystwa bretońskiego przewodniczący, w dowód u 
nia, ustąpił mu krzesła prezydjalnego.

Młody uczony przez skromność zaszczytu 
nie przyjął.

O utworach jego A cadcm y  w  grudniu ®’ ) 
obszerną podało relację, w której rokowało mu 
tną przyszłość i wielką dla nauki pożyteczność- ^

Sprawozdawca angielski nie przewidywał) . 
już tak niewiele czasu Hauuszowi do dalszych Pr' 
pozostało.

Zgasł p zedwcześnie !
D y r e k c j a  c .  k .  S e m i n a r j u m  nauezylsk'^

żeńskiego we Lwowie ogłasza, iż na rok sz^ p 
bieżąoy do klasy I przyjęta będzie tylko taka l'c*?
uczenie, na juką $ 4 statutu organizacyjnego z®* .- . - p i
la, do klas zaś innych będą przyjęte tylko te 
dydatki, które ju-1 chodziły do seminarjum i z®8*̂
uznane za przysposobione do tychże klas. Wpi8/  j 
wszystkich klas seminarjum, na froeblowski ku®8
wzorowej szkoły ćwiczeń i do ogródka froeblo*6 jj 
go odbywać się lęd a  dnia 29, 30  i 31 sierP5,,
Późniejsze zgłoszenia do zapisu nie będą uW* ,̂ 
dnione. Kandydatki zgłaszające się do klasy 1 ,e :̂ 
narjum lub na kurs froeblowski, mają przodF )• 
przy wpisie a metrykę urodzenia na dowód,

1 ...... .

Wycieczka balonem.
Znany bardzo i rozgłośny we Francji no­

welista Guy de Maupassant, odbył w zeszłym 
tygodniu wycieczkę balonem.

Wraźonia z tej wycieczki, jakkolwiek nie 
różnią się zbytnio od innych, budzą jednak cie­
kawość jako wrażenia pisarza tej miary, pierw­
szego może, który balonem dłuższą exkursję od­
był. Spisał je we Figaro  i stamtąd jo czerpiemy. 
Dodać winniśmy, że na miejscu, w Paryżu, do­
znały ogromnego powodzenia.

P. Jovis, znany nasz areonauta francuski — 
pisze Maupasant — zaproponował mi w tych 
dniach wycieczkę udoskonalonym przez siebie 
balonem.

P. Joyis, który zabierał nas ze sobą w po­
wietrzne szlaki, polecił nam stawić się o godzi­
nie piątej po południu w fabryce g a z u , skąd 
właśnie balon miał wyruszyć. O oznaczonej go­
dzinie wszedłem na podwórze fabryki i ujrza­
łem nasz balon leżący na ziemi. Przypominał 
on w tej chwili raczej wielki spłaszczony ko­
łacz z żółtego płótna, spoczywający pod cienką 
siatką alias więcierzem i rzeczywiście robi te­
raz wrażenie olbrzymiej ryby, schwytanej i już 
nie żywej.

Około trzystu osób stoi lub siedzi przy ba­
lonie, przypatrując mu się ciakawie, albo też 
zwracając swój wzrok na łódkę, z kształtu po­
dobną do ładnego koszyka kwadratowego. Na je ­
dnym z jej boków przytwierdzona jest tablicz­
ka hebanowa, a na niej błyszczy złocony n a p is : 
„Horla*.

Publiczność zaczyna się powoli cisnąć do­
koła balonu, bo właśnie gaz wchodzi już długą 
rurą z żółtego płótna, która niby olbrzymi ro­

bak to pełza, to rozdyma się, to drga w całej 
swej długości.

Zwierzę, które za chwilę uloci w górę, za­
czyna się już podnosić; w miarę jak „Horla* 
powiększa swą objętość, pomocnicy kapitana Jo- 
vis rozciągają i układają okrywającą balon siat­
kę, aby ciśnienie było o ile można równomier­
ne i aby się rozkładało jednakowo na wszystkie  
punkta.

Czynność ta jest niezmiernie ważna i 
wszyscy z natężeniem śledzą za jej prze­
biegiem.

Dodajmy, że w balonie tyra wszystko jest  
nowe, zacząwszy od werniksa aż do klapy, tych 
dwóch najważniejszych rzeczy w balonach. Od 
werniksu zależy właśuie dłuższe lub krótsze 
wznoszenie się balonu w górę. Zadaniem jego 
jest nie przepuszczać przez powłokę gazu, tak 
jak w okręcie boki nie wpuszczają wody.

Dawne werniksy, w skład których wcho­
dził przedewszystkiem olej lniany, miały tę 
wielką wadę, że fermentowały łatwo i przepa­
lały powłokę, która przedzierała &ię jak zwykły 
papier.

Klapy zaś miały to do siebie, że po otwo­
rzeniu niedomykały się dokładnie, narażając pa- 
dróżnych na wielkie niebezpieczeństwo. Świeża 
katastrofa z p. Lhoste, który w nocy wpadł z ba­
lonem do morza, wykazała niedokładność stare­
go systemu.

Ale tłumy zebrano przy naszym balonie, 
usposobione są dość pessymistycznie i niektórzy, 
zdający się być specjalistami, twierdzą stanowczo, 
że spadniemy przed fortyfikacjami Paryża. Nie  
szczędzono rozmaitych zarzutów temu balonowi 
nowego systemu, którego próba miała nam wy­
paść tak szczęśliwie.

Zwolna ale nieustannie balon powiększał 
swą objętość, znaleziono w nim kilka małych 
dziurek, k tóre  pow stały  w czasie przew ożenia go

na miejsce; jak się to zwykle praktykuje, dziur­
ki te zaklejono wilgotnemi kawałkami gazety. 
Ten sposób reparacji budzi wśród publiczności 
żywy niepokój.

Kapitan Jovis i jego pomocnicy czyuią je­
szcze ostateczne przygotowania, a tymczasem 
my podróżnicy idziemy na obiad do restauracji 
mieszczącej się w gmachu gazowni. Wracając, 
widzimy kołyszący się już aerostat, olbrzymi i 
przejrzysty, zdający się być jakąś fantastyczną 
gruszką, która dojrzewa pod działaniem ostatnich 
promieni słonecznych.

Już przytwierdzają łódkę, przynoszą baro­
metry, dwie trąbki, prowiant, parasole i inny 
niezbędny bagaż, który prócz ludzi może po­
mieścić w sobie ten kosz powietrzny.

Nagle słyszeć się daje głos kapitana Jovis, 
wzywający podróżnych do jazdy.

Oficer Mallet siada naprzód w siatce mię­
dzy łódką i aerostatem, skąd przez całą noc bę­
dzie obserwował bieg „Horli*. tak jak na okrę­
cie czuwa ciągle oficer dyżurny.

Następnie wsiada p. Stefan Baer, p. Paweł 
Bessad i ja.

P. Joyis staje na końcu i prosi damy, aby 
zechciały się trochę usunąć, gdyż mógłby im 
niechcący sypnąć piaskiem na kapelusze, nastę­
pnie komenderuje: „Puszczać I* jednem cięciem 
noża przecina sznury wiążące nas z ziemią i 
wypuszcza „Horlę* Ba wolność.

Chwila... i już jedziemy. Nie czujemy nic : 
płyniemy, wznosimy się. latamy, szybujemy. Przy­
jaciele nasi krzyczą i klaskają, ale my nie s ły ­
szymy ich już prawie i zaledwie dojrzeć ich mo­
żemy. esteśmy już daleko 1 już wysoko I Czyż­
byśmy ich już opuścili? czy to podobna? Pod 
nami rozpościera się Paryż, ciemnokłękitna tafla, 
podzielona ulicami, skąd tu i owdzie wyskakują 
katedry, wieże, iglice; tuż wokoło miasta widzi­
my płaszczyznę, ziemię pociętą długiemi i wą-

skiemi drogami, których białość odbija od zie­
leni pól, z odcieniem ciemnym i ja sn y m ; drze­
wa są prawie czarne.

Sekwana podobna jest do olbrzymiego w ę­
ża, zwiniętego i leżącego bez ruchu, którego g ło ­
wa i ogon są niewidzialne.

Słońce, którego nie widzieliśmy już z z ie­
mi, ukazuje się nam znowu, jakby wschodziło po­
wtórnie i balon nasz lśni w jego promieniach —  
dla tych, którzy na nas patrzą, wydajo się pe­
wnie gwiazdą. P. Mallet co chwila rzuca w prze­
strzeń bibułkę od papierosów i mówi spokojnie ; 
„wznosimy się, wznosimy ciągle,* a rozpro 
mieniony kapitan Jovis tymczasem zaciera 
ręce.

Chcą się przekonać, czy balon idzie do gó ­
ry czy na dół, nie ma innego sposobu tylko rzu­
cać od czasu do czasu karteczkę bibułki. Jeżeli  
bibułka, która w rzeczywistości zawisła sobie 
spokojnie, zdaje się spadać na ziemię ciężarem 
kamienia, oznacza to, że balon się podnosi ; je ­
żeli zaś zdaje się ulatywać w górę— wtedy balon 
spada.

Dwa nasze barometry wskazują około pię­
ciuset metrów wysokości; podziwiamy z góry tę 
ziemię, którą opuszczamy 1 z którą nie mamy nic 
wspólnego.

Ale wszystkie jej odgłosy dochodzą do nas 
wyraźnie i pozwalają się dziwnie łatwo rozróżnić. 
Przedewszystkiem słychać turkot kół, trzaskania 
biczów, wołania woźnic łoskot i świst poeiągów 
i śmiechy chłopców bawiących się wesoło. Ile­
kroć przepływamy ponad wsią jaką, zewsząd naj­
wyraźniej wzbijają się w niebo te okrzyki dzie­
cięce.

Ludzie wołają na nas ; lokomotywy świ­
sz c z ą ; odpowiadamy „syreną,* która wyda­
je z siebie przerażające, płaczliwe lub pi­
skliwe jęki i głos właściwy zupełnie dla ja­
kiejś fantastycznej istoty, błądzącej naokoło 
świata.

Tu i owdzie zabłysły już światła ; rz® /  
ognie w siołach, szeregi latarń w miastach’ j 
Szybujemy w kierunku północno-wschodni11'; /  
dość długiem krążeniu nad małem jeziorem h " 
hien. ■ J-

1 Teraz zastanawiamy się, gdzie jeste8,,fji 
czy to miasto, które tam błyszczyjest Creib . 
też Pontoise ? Według biegu rzek S e k w o i  
Oise orjentujemy się, że jesteśmy ponad mi®* 
Creil. }b>‘

Widok niezrównany. Na ziemi noc z®P /  
a nas po godzinie dziesiątej jasność o f a c * y  
Teraz dochodzą do naszych uszu odgłosy P./  
i sielskie, głos przepiórek, miauczenie k°LiP 
psów wycie. Bydło także jak się zdaje ob11̂ ’ 
się w swych oborach, bo słyszymy ich ry<5*^ 
wszystkie zwierzęta ogarnia przestrach, 
nad ich głowami przelatuje ten potwór P° 
trzny. ,,

Płyną ku nam rozkoszne echa zlcff1' **
pach siana, kwiatów, łąk i zoranego gru". g*'
, • . • • • , . - O * ' ; /dzielając swej woni powietrzu, a to p (

jest tak czyste, tak słodkie i czarowno,
-  - -  - -  -jeszcze nie oddychałem z taką rozkoszą, 

dnęlo mną dziwne, nieznane mi dotąd, 8' 
zadowolnienie ciała i ducha, na co złożl „1(! 
uczucie swobody, bezgranicznego sppc * nF
zapomnienia, obojętności na wszystko to

nane mi jeszcze wrażenie, że przeby"fl, .̂str:ż i l t u l l u  ŁiJl J C u /iU iiP  V> 1 d  n  C u  1C j AG p i  .g

st.rzeń bez wrzawy i nie doznaję żadnych 
śnień. Ja;

To podnosimy się w górę, to spa”;es*'
dół. Od czasu do czasu oficer Maliet z8" ‘ jofy

swej sieci pajęczej, mówi do kapit®"8^  fi8j,
„ S p u sz c z a m y  s ię  na  dó ł,  trzeba  rzucić  
ś c i . “ Kapitan, k tóry  rozm aw ia  i żartuje  
trzym ając worek z b a la s tem  m iędzy  
bierze  ze ń  trochę p iasku i w yrzuca  z * ^st"
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°Ćciyfy 15 rok (na kurs froeblowski 16) rok iy  
i b świadectwo fizycznego uzdolnienia do zawodu 

^Uozycitiskiego wystawione przez lekarza u r z ę d o- 
W 6 £o. c świadectwo odbytych nauk, d  rodowód spo- 
rHdzony w dwóch egzemplarzach, a zgłaszające się 
?° Przerwie odbytych Dauk przedłożą prócz tego 
*^iadeotwo moralności; kandydatk zgłaszające się 
?° Has innych, mają przedłożyó rodowód w 2 egz. 
1 ^wiadeotrfo szkolne z ostatniego półrocza, na któ- 
'^ Ibyć  ma poświadczenie dyrekcji, gdyby kandydatka 
|  an«go przychodziła remmarjum. B e z  t y c h  d o ­

c e n t ó w  n i e  b ę d z i e  ż a d n a  k a n d y d a -  
“ d o p u s z c z o n ą  d o  w p i s u .  Ze zgłaszają-  

się do klasy I  będą miały pierwszeństwo do 
C i ę c i a  te kandyoatki, które przy najściślejszym 
•^aminie wstępnym okażą lepsze pizysposobtenie, a 
**rE7 równym wyniku, które wiekiem są starsze, 
'Duszą ukończyły klasę i mają przysposobienie a 
P^ynajmniej uzdolnienie muzykalne. Egzamin w stę­
p y  odbywaó bię będzie z następujących przedmio- 
uw i religji, języków polskiego, ruskiego i nie- 

®ieokieg0, z h ietorjii  geografji, z historji naturalnej, 
f*yki, raciiunkow i rysunku geometrycznego. Prócz 
' jł* p m d ło ż ą  kandydatki próbki kaligraficzne, ry-  

ikowe i próby robót ręcznych. O uzdolnieniu mu- 
ys:&li:ein przekonają próby głosu i słuchu. Kandy- 
atki zgłaszijące się na kurs froeblowski będą przy 
8‘&minie wstępnym pytane z tych samych przed- 
iiotów z wyjątkiem języka ruskiego i niemieckiego.

^akreBie potrzebnyoh wiadomości z każdego przed- 
jD,°tu, poinformować się można w statucie o.gani-  
*' "yjnym (Rozp. min wy*, i ośw. z dnia 31 lipca

1. 6031 § 10). Wzorowa szkoła ćwiczeń jest 4 
*la8owa, a azieci które w niej ukończyły naukę z 
?' ;>rym postępem mogą przejść do klasy 5tej której- 
°'wiek szkoły miejskiej. Do żadnej klasy nie można 
,r«yjąo więcej uczenie niż 40. Opłata półroczna wy-  

2 zł. można jednakże uzyskać uwolnienie od tej 
“Płaty na podstawie prośby wnies.onej do Wy«. ck. Rady 
'"Rolnej krajowej za pośrednistwem Dyrekcji seminar-  

iD.« popar‘ej świadectwem ubóstwa i dobrem świade- 
°tw«m sskolnero To też kto pragnie uwolnienia od 
“Płaty, ma złożyć przy wpisie zamiast opłaty wspo- 
J^aną prośbę. Egzamina wstępne do klasy 1 i na 
®ri froeblowski rozpoczną się dnia 1 września po 

> f^ żeństw ie  odbytem o godzinie 9 w kaplicy za-  
*&4u, p i gmjenl)e egzamina poprawcie z poszczegól­
n i!  przedmiotów będą się odbywaó dnia 1 wrze- 

poezem nastąpią egzamina ustne.
B u r s a  T o w a r z y s t w a  pomocy naukowej we  

W^wie. Na rzecz tej inctytucji złożyli dalej : Wy- 
,ał  Rady powiatowej w Rohatynie 5 zł., ks. Flo- 

(rtnty Licksndorf 2 zł., ks. Iwanicki 30 et. (prócz 
‘-0 nadesła ł przedtem 3 korce kartofli i faskę ita- 

jUstyj. Gmina Krotoszyn 1 zł., a pp. Tomasz Gni- 
p4’ Edward Kobylański, Stefan Szorobura, Metody 

‘Dńaki i Karol Ludwik naucz, okręgu lwowskiego  
( “-“'ejskiego po 1 zł. iaKO ruozną wkładkę. Za wszy-  

te datki składa Zarząd bursy szanownym ofia- 
a *com serdeczne podziękowanie. Nowych cz łm -  

4 ł  Wpisuje i wszystkie datki ua rzecz bursy na- 
I i najmniejsze w gotówce, książkach, wiktuałach  

rzeczach przyjmuje Dyrekcja Towarzystwa po- 
, ®°y naukowej w Dyrekcji c, k. Seminarjura naucz.

!,8kie,(fo we Liwowie ul. Skarbkowska 1. 39. 
u N i e b e z p i e c z n y  u p a d e k .  P. Stanisław Tinz. 

aPitau 95 pułku piech. spadł wczoraj na placu 
.|rzeleck'm tak nieszczęśliwie * konia, iż doznał 
1 Ilego wtrząśnienia mózgu

-k w a n t u r a  U l i c z n a .  Wasyl Kohan, pompier
rozpoczął wczoraj rano na rynku spór ze 

 ̂ 4 kocLanką i poozął ją bió niemiłosiernie. W o- 
I ° ni® dziewczyny stanął Flaoh majster szewski,  

* r°'zło8iozony Kobau rzucił się na niego i przy 
mocy BW0{011 towarzyszy strażaków silnie pobił  

lacha. Ostataoznie widzom i policji udało się awan- 
^rniczego pompidra poskromić i całą sprawę przęd­

z io n e  p prezydentowi Mochnackiemu. Po prztpro- 
Cedzeniu śledztwa dyscyplinarnego sprawa odstąpio- 
®a zostanie sądowi karnemu.

S t o s u n k i  W B u ł g a r j i .  Emigranci bułgar- 
8cy którzy się schronili do Odessy, poczęli tam 
^tdawać tygoan.k po bułgarsku pod tytułem De- 

*°je A w gusta . W  tym tygodniku wymyślają te- 
Uiejszym regentom od ostatnioh i przedstawiają 

jako zbirów. A równocześnie, rzecz prosta, 
r^Ją hymny pochwalne na czesó „matuszki R assyi.“ 

le Bą więc bezstronni i na wiarę nie zasługują  
2 °a*e- Z tern wszystkiem zanotować wypada ustęp 

korespondencji z Sofji, zamieszczonej w ostatnim  
j.B tIlerzt tego tygodnika, — a zanotować nie dla 
A®' że on prawdziwie maluje nienawiść, jaką  
82e0D^ t w °  rosyjskie w Bułgarji żywi do teraźniej-

Ko bułgarskiego rządu. A  ta nienawiść, to fakt 
z którym Ikzyć się trzeba przy układaniu 

0°kopu dla przyszłości młodego księztwa.
Ustęp ten opiewa 

Uj .Nie ma dnia —  pisze korespondent — aby
p(f' ll anBportowano po kilku zacnych obywateli z 

°cuej Bułgarii do południowej, a z południowej 
b.uq D Północnej. Oprawcy przejeżdżają nieu- 
od^1 z Północnej Bułgarji do południowej i na- 
i 8 Niegodziwcy ci w biały dzień biją zacnych 

0 A)nych obywateli, którzy poważyli się objawić 
sitD ^^BBdowolnienie z sofijskich ociekłych krwią 
WtiQ. U° za miaatem nie tylko że biją niezado- 
się ^"k-ych, ale napadają i łupią podróżnych. Odbija 
°ie ^  ^0tkliwie na handlu, który też upadł zupeł- 
się r ° statnich czasach, ponieważ kupcy nie chcą 
Ra J^-Vk°w ać na tak niebezpieczne teraz podróże, 
i śmiSZUo:'e za^aleni a nie zwraca rząd wcale uwagi 
^Biach m "*e z^Tw a' P̂ acac  ̂ niiejskich i we
hii0lów Przfidkarczmami leżą stosy rozmaitych przed- 
kjoh t ’ sPlZeaavi anych za bezcen, a Bkonfiskowa- 
Bzły r o t i  ok0tÓrzy nie zapłacili podatków na przy- 
»aatki j l8<38. Około sprzedaiąryoh stoją ojcowie, 
°°Wi(3 ^  “Ieti właścicieli tych rzeczy; matki i oj- 
bądż " i**ją ze łzami, aby im zwrócono cokolwiek 
i t o rą ^  anyeh ruchomości, choćby szmatę jaką, 
^ ‘atki. °kryć swe ciało i rozegrzać skotniałe
gań i ty d Bprucdający nie uwzględniają tych bła-  
óbodzi^ y ^  “tku łają i biją nieszczęśliwych. Prze- 
kiź xa *eraz ty Bułgarji o wiele cięższe chwile, 

8 'w panowania tureckiego.
P°d k i | ,Z e ^ n y* Od 21 do 30  lipca odbywał się 
'kin uoii°W>n aw em  inspektora p Edw. H iP k la  egza- 
Publ. i zaft°6ci, do którego zgłobiło się 47  uczniów  

^ksternistów.
lik j  i lZflaczeniem zdali : Soniewicz Teodor, Mal- 
^ a d. j \  ^ riż°liubski Teoaozy, Ettinger Fisohel. 
sław B .a'y ch uznani zosta l i: Ajdukiewioz Mieciy- 
^ńzs 1 nnki Bogdan, Biliński Lubomir, Boryszko 
^r(*nanty amał deB f zydor, Fcrnhof Baruch, Fercnz  
Cor0tyij :i0lti)Bki Kazimierz, Hlebowicki Bazyli, 
Rlima p-dolf, Jaweoki Antoni, Józefnwicz Dymitr,  
^'"'ińjjjfi11 t11'1 K ułakowski Adam. Lesieniecki Włodn., 
dzimi6rz vrL^ an’ Gajewski Juljusz, Mykiecej Wło- 
karin ? ski Marceli, Newelicz Teofil, Ros-

Sza- 
Wiszniewski

®perhe . KotLenberg Leizer, Ruhrberg Lippe,  
n>cfta ai® ’ Siebold Jan, Siczyński Walery, 
^^zisław w aw ,®zydłowski Michał, Wiszni  

2  j ed Unicki Czesław, Zawadowski Marceli. 
a'3itnneutdwI'e®0 Przeduiiotu otrzymało poprawkę 9 
Pn'JliCZDv„v r,oku może siadać powtórnie 3 abit.

A r e s z t  eai.terniBtów.
° zatem X' a if ł e B z p le g ó w .  Przed niedawnym
Palności na tt 11 pan' M ahlowej, właścicielki 

a Kołosku wielkienc dwóch młodych lu­

dzi, obcokrajowców i wzięło od właścicielki folwark 
w dzierżawę nie drożąo się wcale o cenę najmu —  
Podczas gdy miejscowi ofiarowali na jw y że j  7 00  zł. 
za dzierżawę, pp. Cabaret Adolf i Sołowiej Jozef  
(bo tak ci się panowie nazywają) zgodzili się na 
sumę 1200  zł. ■—• Gospodarkę swą rozpoczęli od za- 
kupna inwentarza i narybku - -  zajmowali s?§' wszyst  
kiem tylko nie gospodarką. Co dzień wyjeżdżali konno 
na dalekie wycieczki najczęściej do Lwowa i szu­
kali znajomości przeważnie z wojskowymi. Ten ich 
n i e  g o s p o d a r s k i  tryb życia zwrócił uwagę  
sąsiadów, zaczęto wpadać na najrozmaitsze domy­
sły, aż wreszcie pogłoski doszły do uszu policji.

Kilku zręcznyon ajentów zaczęło obserwować 
pp. Csbareta i Sołowieja a po kilku tygodniach uda­
ło się policji odkryć, że obydwaj nie przyjediali tu 
gospodarzyć leoz szpiegować na korzyść Rosji. Do­
wodów była zebrana ddstateczna ilość i wczoraj zo­
stali obydwaj cudzoziemcy przyaresztowani. Cabaret 
jest Francuzem i liczy lat 26. Jerzy Bołowicj jest 
młodszym cokolwiek od swego towarzysza i jest ro­
dem z Rosji. Aresztowanie wzbudziło wielką seusa- 
cję w mieście.

P o ż a r y .  Nie ma prawie dnia, żeby depesze 
nie przyniosły wiadomości o nowych klęskach pożar­
nych, przeważnie włościan naszych dotykających. — 
Przyczyną tych klęsk jest najczęściej nieostrożność, 
akcję zaś ratunkową u 1 rudnia nader źle zorganizo­
wana straż pożarna wiejska.

W  Olszanicy w powiecie tłumackim wybuchł 
w sobotę wieczorem pożar, który pochłonął do szczętu  
trzydzieści zagród włościańskich. Z ludzi nikt życia 
nie stracił.

Tego samego dnia »rożył się ogień w Jarhoro- 
wie i obrócił w perzynę dwadzieścia zagród wraz 
z całą krascencją.

Og Ina szkoda nieubezpieczona wynosi iO 000  
guldenów.

W  Niestawicach (powiat kainionecki) wszczął  
się pożar w budynkach folwarcznych, należących do 
właściciela tych dóbr Lejby Ekera, i zniszczył go ­
rzelnię z całem urządzeniem, stajnię dla wołow, młyn 
wedny i trzy domy mieszkalne —  Szkoda ma w y ­
nosić około 30 .000  zł., asekuracja zwróci 1 8 .000  zł.

D o ia  27 zm. wybuchł pożar w destylarni nafty 
w Chorkówce w skutek zajęcia s !ę gazów nafcianych. 
Zgorzał dach fabryczny, a nadto zostało wiele przy­
rządów uszkodzonych. Ogólna strata wynosi 2 0 0 0  zł.

W Macoszynie zaś (powiat lwowski) spłonęło  
dnia 26  zm. 33 zabudowań gospodarskich. Spłonął  
tanie spichlerz gminny, urząd gminny i materjały 
budowlane należące do gminy. Szkoda wynosi 2 0 .00 0  
zł. , z czego tylko 1 0 .0 0 0  zł. zaledwie wypłaci  
asekuracja.

M o r d e r s t w o .  W  Zarudoach (powiat lwowski)  
przyszedł w tych dniach wieśniak Hryńko Cham 
w odwiedziny do Jurka Laszkowskiego. Laszkowski  
miał siostrę Marję, która utrzymywała stosufiek rni- 
łosDy z C h am em ; lecz na przeszkodzie związkom 
małżeńskim s ta ł brat Jurko. —  Cham, widząo, że 
w chacie me ma nikogo, rozpoczął z Jurkiem kłó­
tnię. Uderzeniem pięści powalił nieprzytomnego Ju r­
ka na ziemię , następnie zawlókł go do szopy i tak 
długo kopal nogami, dopóki Jurko ducha nie oddał.

Cnama, który morderstwo to popełnił za na­
mową Marji, uwięziono wraz z nią i do sądu karnego 
we Lwowie oddano

Z ś w i a t a  n i e b i e s k i e g o .  Z płanct wieczo­
rem spostrzegać można W enerę i Jowisza. Wenera  
w konstelacji Lwa zachodzi około godz. 9, w lune­
cie przedstawia się jak księżyc w ostatniej k w a ­
drze. Najjaśniejsza będzie d. 14 b. m., którego to 
dnia światło jej będzie przeszło 4& razy silniejsze  
od św iat ła  Wegi, gwiazdy pierwszej wielkości w 
konstelacji Liry. Jow isz  w konstelacji Panny za­
chodzi o godz. 10. Ponieważ zboczenie południowe 
tak Wenery jak Jowisza, rośnie, przyspieszają w 
skutek tego obie pł&nety swój zachód w pierwszej 
połowie sierpnia piawie o godzinę.

Rozmaitości.
—  W y t r w a ł o ś ć .  W Petersburgu zgasła w  tych 

dniach kobieta, ictóra lata całe zatrudnioną była w 
zakładzie fografleznym, jako retuszerka. Dopiero po 
jej śmierci dowiedziano się, iż była zamężną i żejej  
małżonek w tym samym zakładzie miał zajęcie. Sto­
sunek swój oboje, mimo, że codziennie w obecności 
innych ludzi wspólnie pracowali, zachowywali przez 
szereg lat w tajemnicy, a to i powodu, iż w  owym 
zakładzie, z zapady zatrudniano tylko ludzi stanu 
wolnege.

—  O r y g i n a l n a  p i e l g r z y m k a .  ST Petersb. L i-
stoh opisuje następującą zabawną scenę w wagonie  
kolejowym pociągu idącego południowo-zachodnią ko­
leją, w pobliżu stacji Rudnia Poczajewtka. O;o po­
dróżni zwrócili się do nadkonduktora ze skarcą na 
jednę z pasażerek, która chudząc bezustanku po wa­
gonie od jednego końca do drugiego, nie przysiada 
ani na jednę chwilę i tym sposobem sprawia współ- 
jadącym nieprzyjemność. Nadkonduktor prosi więc 
damę, aby usiadła, lecz ta oświadcza, iż tego uczy­
nić nie może. albowiem ślubowała sobio odbyć 
pielgrzymkę do „Poczajewskiej Ławry “ piechotą, 
ponieważ jednak wędrówka daleka okazała się nad 
jej siły, więc postanowiła ndać się koleją, lecz całą 
drogę będzie chodzić w  wagonie; tym sposobem ślub 
będzie spełniony, gdyż do Poczajewa przj będzie 
,.piechotą.“ W  obec tak oryginalnego wyjaśnienia, 
podróżni dali już pokói nabożnej pątniczce, która też 
przybyła podług zamiaru do miejsca pielgrzymki.

—  B u d o w a  największej linji kolejowej indyjskiej 
została w łaśnie ukończoną. —  Kulej ta nosi nazwę 
sindsagarskiej,  ma 5 6 0  kilometrów długości, wycho­
dzi ze stacji Gudźrat linji idącej z D elh i do Lahory  
i dochodzi do prawego brzegu Indusu, następnie  
przebywa tę rzekę po wspaniałym moście, wzniessio- 
njm na siedmnastu arkadach, i łączy się z główną  
liują k d e i  żelaznych indyjskich.

Kolej ta jest niezmiernie ważną pod względem  
wojskowym, umożebnia bowiem szybką koncentrację 
-WojBk indyjskich w Afganistanie. —  Dzienniki an- 
gie akie zbudowanie tej kolei uważają za najważniej­
szy k r o k , jaki zrobiono w bieżącem stuleciu dla 
utrwalei a i zabezpieczenia władztwa angielskiego  
w  Indjach.

—  L o ż a  ks. C l io i s e u l  w  O p e r z e  k o m i c z n e j .
Opera komiczna wzniesiona była j ierwotnie na 
części ogrodu, przyległego do pałacu ks. Choiseul, 
który ofiarował grunt pod warunkiem, że on i jego  
spadkobierca będą mieli stałą lożę w budującym się 
tę itrze. Ugoda ta została spisaną prawnie -r d.

v grudnia 1 7 8 4  r. pomiędzy księstwem Choiseul i 
aktorami włoskimi nadwornej trupy królewskiei. 
opalenie się, a obecnie rozbieranie gruzów spopiela- 
łego gmachu dało powód spadkobiercom ChoiseuTów 
księżnej F itz  Jam es i ks. de Maruner do wystąpie- 
i ia  ze swemi prawami. Żądają oni, aby w mają­
cym powstać nowym teatrze wyznaczono im lożę 
na troli samyeb, co prze item warunkach. Sprawa 
ta mu ąję wkrótce rozstrzygnąć.

— Z S c l m e l b e i n  na Pomorzu donoszą do 
otargarder Ztg. 0 jedynym pewno w swoim ro­
dzaju wypaaku. Pastor ,e  wsi Klótzin komuniko­
w ał lernych i przez jakąś niewytłumaczoną po 
mył_n dał im do picia zamiast wina p łyn  do w y ­

wabiania plam z odzieży. Około 25 osób napiło się 
tego płynu, nie zwróciwszy pastorowi uwagi na za­
szłą pomyłkę. Naraz jeden z nich wśród silnycu  
wjmiotów zaczął krzyczeć w kościele: „Jesteśmy  
otruci!" W kościele całym powstało zamięszanie i 
hałas nie do opisania. Sprowadzony z Schivelbeinu  
powiatowy fizyk stwierdził, że ów płyn nie jest 
wprawdzie zabijającym, ale że osoby, które się go 
napiły, będą potrzebowały dłuższej kuracji.

O statnie wiadomości.
Zjazd gorzelników odrzucił oba wniooki p. 

Kozłowskiego (patrz sprawozdanie) wskutek in ­
terwencji komisarza rządowego, jeko ze wzglę 
dów statutowych niedopuszczalne,

Część ekonomiczna.
Stosunki gospodarcze na Rusi.

Zamknięcie granicy dla przypędu bydła ste­
powego oddziałało nu nacze stosunki gospodarcze 
w ten sposób, że dwie trzecie urodzonych cieląt 
przeznaczamy do chowu, a jednę trzecią na rzeź.

W ten sposób produkujemy imponującą ilość 
bydła nietylko na potrzebę domową, ale i na 
eksport za granicę, a sarn Wiedeń konsumuje 
tygodniowo dc 3000 sztuk bydła opasowego prze­
ważnie z Rusi, co wynosi rocznie 100.000 sztuk, 
płaci nam za dobre nasze woły bardzo złą cenę, 
a wprowadza w błąd niezuających stosunków, 
gdyż wykazuje tylko uzyskaną cenę za centnar 
metryczny, a nie wykazuje procentu odtrącenia 
z żywej wagi. a osięga ten procent nierzadko 50 
a zwykle 44 do 48 od sta. Coby też powiedzieli 
nasi uczeni na taaie obliczenie procentowości ? 
Lecz o tern innym razem.

Bydło to sprzedawane w Wiedniu obecnie 
w lecie, wypasane bywa na bujnych porzeczach 
Dniestru, Zbrucza, Stryja itd. z dodatkiem osy- 
pek kukurudzianycb, jęczmiennych i bobikowych; 
w zimie zaś wypasamy brahą gorzelnianą w kil- 
kustach gorzelń rolniczych i także z dodatkiem 
osypek, w folwarkach zaś, w których nie ma go- 
roelń albo stoją zamknięte, opasa się na „suchej 
paszy", tj. na kartoflach. Test na tem strata, bo 
przy wyrobie wódki skrobia kartoflana przechodzi 
w i lukier, tenże przez fermentację w alkohol, a 
dopiero odpędzony allrohol daje wywar opasowy. 
Lucz cóż robić? Często zmieniany system opo­
datkowania w Austrji gorzelń oddziałał u nas na 
Rusi w ten sposób, żo większa połowa gorzelń 
stoi zamknięta, a po kilku latacn zamknięcia a- 
paraty niszczeją na brucb, budynki się rozsypują 
albo na inny cel obracane bywają.

A kto na tem c i e r p i? . . .  kraj i rząd. I tak 
w roku zeszłym mieliśmy dobry urodzaj kartofli, 
lecz nie wiedzieć, co z niemi było robić dla braku 
gorzelń; to też cena ich spadła za centnar m e­
tryczny na 40 centów, a później za darmo nikt 
brać ich nie chciał. Radzono sobio w ten sposób, 
że wysadzono więcej; bo cóż byto ropić? Ten 
rok jest obiecujący na kartofle, stoimy znowu 
w tem położeniu: co z niemi zrobić, jak się uro­
dzą? Rząd traci dochód z opodatkowania, bo 
gdyby zamiast 365 gorzelń na Rusi było 730, a 
opodatkowanio względne, to oczywiście więcejby 
rząd miał dochodu 730 jak z 365 gorzelń.

Całym przemysłem na Rusi jest gorzelnia; 
ta zatrudnia w promieniu jednej mili większą 
niemal połowę ludności wiejskiej w porze wol­
nej od robót polnych, w porze zimowej, no i 
oczywiście i letniej, gdyż obrobienie i wykopanie 
kartofli spotrzebowujo dużo rąk do pracy; ziemia 
się dobrze wyrabia, a następne plony są lepsze; 
gorzelnia produkuje także dużo i dobrego obor­
nika, obornik wywieziony na pola spiawia tako­
we, a przeto lepiej rodzą i rolnik byłby w mo­
żności opłacania podatków gruntowych, które 
progresywnie rokrocznie się zwiększa; nie tak 
jak obecnie, że każdy podatek musi być ścią­
gnięty egzekucją i sekwestracją.

Bodąjbym był złym proroinem, ale mnie 
się zdaje, że za lat parę będzie jeszcze gorzej.

Obawa hyperprodulrcji alkoholu nie zacho­
dzi wobec ogromuie wzmagającej s.ę konsumej 
tegoż w krajach dawniej używających wina, ba 
nawet w krajach położonych na wschodzie; gdzie 
dawniej nie użyv ano wódki, dziś ratafje Mikola- 
seha, Baczewskiego i innych są artykułem po­
trzeby. Nim zatem inne fabryki w kraju powsta­
ną, starajmy się te nasze zdawna założone utrzy­
mywać, a damy z a r o b e k  ludności potrzebującej 
pracy, damy zasiłek tj. zwrot ziemi i dochód 
rządowi.

Lec rząd powinien nam przyjść w pomoc 
możliwemi ułatwieniami.

Burty 29 lipca 188-'. J . S.
—  N iezm iark a  pojawiła się w północnej części 

powiatu grybowskiego, a ffliaDOwicie wa wsiach : L i ­
pnica wielka, Lipniczka, Strćżna, Wyjnarowa, Berna- 
de^hów bokowslri, Brzana d^lna, Brzana górna, W il ­
czyska, Bukowiec, Bruśnik, Bogoniowoe, Ostrusza, 
Kipszna i Siekierczyn. —  Pszenica na niektórych 
parcelach ma być mniej więcej do połowy tym uwa- 
dem dotkniętą. W południowej części tego powiatu 
pojawiła się niezmiarka tylko gdzieniegdzie i w nie­
wielkiej ilości.

W i e d e ń  31 lipca.
(-e_) Na ciężkie i gwałtowne napady na 

papiery rosyjskie ze strony prasy niemieckiej, 
odpowiedriał nadnewski urzędowy organ Journal 
de St. Petersbourg skromnym i ledwie dosłyszal­
nym głosem. Pisma niemieckie dowodzą, że ro­
syjski kredyt nic nie wart, a Journa l powiada, 
że to wycieczka. W tem stadjum znajduje się 
obetnie dziennikarskawojnaprowadzona od dwóch 
miesięcy z taką zaciekłością z jednej, a pewnem 
lekcoważoniem z drugiej strony. Dzisiaj nikt nie 
wątpi, że Rosja ma jeszcze środki i chęć do te­
go, aby swych zobowiązań dopełnić, ale gdy po 
trzeby skarbu skutkiem zdeprecjonowania walu­
ty wzrosną do zbyt wysokiej cyfry, gdy ogrom­
ne mocarstwo będzie pod względem finansowym 
zizolowane, co wtedy się stanie, trudna na to 
odpowiedź.

2  głosów niemieckich przebija zarazem to, 
że walka ustałaby natychmiast, byle tylko za­
niechano w Rosji polityki nieprzyjaznej N iem ­
com. prześladowania ich pracy i posiadłości i 
złagodzono cłowe ciężary. Wszelako niepewna, czy 
za otwarcie dla sitbie* rynków niemieckich ze­
chce Rosja zapłacić cenę tak wysoką, niepewna 
także, czy zapał do walorów rosyjskich da się 
wzbudzić w kołach kapitalistów niemieckich. Ba 
właśnie te koła przekonały się, że kurs owych 
walorów nie zależy zgoła od giełdy i jej osza­
cowania, lecz że są one bardzo niebezpieczną  
bronią polityczną, która szermując potrafią poli­
tycy zadać wrogowi ciężkie obrażenia i dla te- 
gS za'ifanie finansistów do tej broni na długo 
zostanie zachwiane.

Wprawdzie szukał p. Wyszniegradzki w An- 
glji i Francji kompensaty za straty poniesione  
w Niemczech, ale nadarmo.

Zostaje mu tedy jedyna ostatnia droga —  
droga pożyczek wewnętrznych, nader niepewna 
i — juk się zdaje — niewystarczająca do 
skonsolidowania finansów rosyjskich. A możnaby 
ministra rosyjskiego skarbu uwolnić łatwo od 
tych wszystkich kłopotów —  przoz zwrot ku po­
lityce pokojowej; wszelako wysoka polityka ro­
syjska tak samo, jak i w innych państwacn — 
izadko się kieruje względami ekojiomicznemi lub 
finansów omi. Brak gotówki lub ruina finansowa 
nic powstrzymała jeszcze nigdy od agresji ani 
też nio była nigdy powodem rezygnacji i spo- 
kojnegu wyczekiwania przesilenia politycznego.

Kanikuła jest właśnie w rozkwicie i temu 
prawdopodobnie należy zawdzięczać chwilową 
pokojową konstelację. Sprawa bułgarska chce n i­
by v,ejść w fazę decydującą, ale giełdy oboję­
tne są na wszystko co się dzieje w Sofji lub 
Łbenthai a nawet nie okazują wielkiego zainte- 
resewaLia się zamierzoną podróżą ks. Koburga 
do Bmgarji, „ której od kilku dni tu opowiadają.

Nieczułość tedy doszła do wysokiego stopnia ; 
nie wiadomo, kiedy się to skończy. Dobra wyniki 
żniw i piękne nadziejo na eksport już zeskonto- 
wano, o ile to przy tak szczupłym zakresie inte­
resów było możebne: przekonanie jednak o tem, 
że przedsiębiorstwa transportowe mają przed soną 
bardzo dobrą kampanję, jest na teraz więcej teo­
retycznej natury.

Ruch przemysłowy zaczyna się ożywiać i 
zapowiada się bardzo korzystnie.

Bogate żniwo, a skutkiem tego rosnąca za­
możność ludności w: jskiej jest najważniejszą 
podstawą tych nadziei; nowa taryfa cłowa nie 
może także chybić celu; a jakkolwiek zaprzeczyć 
się nie da. że handlowopolityczna walka intere­
sów ciągle jeszcze istnieje, pomimo to przyznać 
należy, że austrjscki handel zewnętrzny jest w 
połLym rozwoju. Potanienie produktów surowych 
i żywności robotnika, poprawa waluty, niska sto­
pa procentowa wreszcie, są to czynniki wpływa­
jące korzystnie na przemysłową produkcję. To 
też giełda, oceniając należycie taki stan rzeczy, 
zaczyna nieco więcej zwracać uwagi na papiery 
przemysłowe. Ale i tu kapitał prywrtny nie prę­
dze, wystąpi z ukrycia, aż się okażą faktyczne 
rezultaty, które dojrzewają bardzo powoli.

Dla banków otwiera się tu nowo pole do 
działania, bardzo dobre obiecujące korzyści. Sil-  
nem popieraniem i rozszerzeniom już istniejących 
organizmów przemysłowych lut> tworzeniem no­
wych uzyskają one nowe, bogate i bezpłatne 
pole do działania, które będzie zarazem kompen­
satą za straty poniesione SKutkiem ciągłej sta 
gnacji na giełdzie.

Przykład przedsiębiorstw węgierskiego ban­
ku kredytowego w Rjece okazuje dowodnie, ile 
w tym kierunku zdziałać mogą instytucje finan­
sowe na własny pożytek, a zarazem dla dobra 
powszechnego.

Nie można zaprzeczyć, że zasada assocja- 
cjf kap:tałów przy przedsiębiorstwach przemy­
słowych nie jest już tak skuteczną jat dawniej, 
przeciwnie zmś przedsiębiorstwa prywatne lepiej 
tu wychodzą, ale banki -wiele dobrego zdziałać 
mogą, jeżeli sobie wezmą za zadanie staranne 
popieranie samodzielnego ducha przedsiębiorczo­
ści. .Dla rozwoju przemysłowego jest jeszcze w 
naszej monarenji t \ le  miejsca, a dla emancypacji 
od obcej produkcji zrobiono tak mało, że o sztu- 
cznem sprowadzeniu niebezpiocznej hyperpro- 
dukcji Drzemysłowęj nie może być mowy. Dopie­
ro wtedy zdołamy utrzymać się w naturaluych 
miejscach odbytu i wyjdziemy zwycięsko z kon­
kurencji. j e ż e l i  Austro-Węgry staDą się prawdzi- 
wem państwem przemysłowem. Cel ten można 
będzie osiągnąć, jeżeli kapitał ruchomy zabierze 
się na serio do swego poważnego zadania i je­
żeli pokój, niezbędny do wszelakiego rozwoju, 
zostania utrzymany.

—  ^ s r g  c i e l ą t  i  o w i e c .  Wiedeń dnia 28  lipca. 
Na dzisiejszy targ owiec dostawiono ogółem 2 5 6 2  
sztuk. Płacono za owce na wywóz po 16 do 22 50  
zł„ p )ś'edniejf?zy gatunek po 8 do J. 4 zł. za parę.

Na innych targowicach znajdowało się 2757  
ci lin, 1753  świń żywych, 258  świń zabitych, 211  
owiec zabitych i 79 jagniąt.

Płacono za cielęta żywe po 30 do 4 4  ct., za 
wyborowe po 46 do 48  ct., za zabite po 40 do 48  
e t . ,  za wieprzaki po 33 do 44  c t . ; zł zabite ciężkie 
po i i  do 46 ct., za zabite owce po 34  do 42  ot. 
za kilogram bez podatku konsumcyjnego.

W i e d e ń  1 sierpnia. Wylosowano następujące 
serje losów z roku 1 8 6 0 :  Serja 476 .  680, 727,
1016, 1078 ,  1 2 0 1 ,  1 56 6 ,  1701 1 757 ,  1878. 2140,
2 19 5 .  2 20 0 ,  23 46 ,  26 16 ,  2813 ,  3205 .  3299 ,  3788 ,
39 39 ,  3 9 W , 4 ' 3 2 ,  4 1 3 6 ,  418G. 42 12 ,  4313 ,  4 3 6 7 ,
4665 ,  4 8 1 4 ,  4 92 4 ,  5314 , 563  L 5792. 6 313 ,  6341 ,
6 4 2 8 ,  64 7 6  6 5 6 2 ,  P697, 720^, 72^4, 7348 ,  73r'5,
7 4 8 6 ,  7538 .  8384 ,  8521 .  8-546, 1 14, 9 ' 3 9 ,  9 ’ 93,
92 19 ,  92 55 .  92 93 ,  9 3 ' 4 .  9434 ,  9 48 0 .  9 51 3 ,  95 7,
9JR0 9673 ,  10058 .  10165 ,  10338 ,  10 584 .  1 0 6 2 2 ,  
K  648, 10701 ,  10737 ,  10828 ,  11251 ,  11398 ,  1 1 4 2 8
11458 ,  11743 ,  120-54, 12087 ,  12763 ,  1 2857 ,  12 894 ,
12908 ,  1 2 9 3 ° ,  12989 ,  .13170. 13268, 1 3 5 2 0 ,  13 625 ,
14022, 11092 ,  14156 ,  14329 , 14332  14 565 ,  11684 ,
1 5 0 0 0 ,1 5 0 1 1 ,  15019 , 15 040 ,  15 088 ,  1 51 91 ,  15404 ,
1 5 4 9 3 ,1 5 4 9 4 ,  15 572 ,  16 031 ,  16046 ,  1 6090 ,  16185 ,
16229 ,  16668 ,  16726 ,  1 6810 ,  16 874 .  16 942 ,  17056,
17 133 ,  1 7 3 6 3 , 1 7 3 7 5 , 1 7 5 8 5 ,  17614 . 1 7 7 0 0 ,1 7 9 8 1 ,
1 8 4 8 0 , 1 8 6 7 5 , 1 8 6 9 6 , 1 8 7 1 7 ,  18 85 8  1 9 0 5 1 ,1 9 3 0 4 .  
19504, 19595 ,  19790 ,  1 98 52 ,  19883 ,  19940 .

otrzymał specjalną misję paktowania w Konstan­
tynopolu w sprawie ewentualnego połączenia 
Bułgarji z Rumunję.-

R z y m  2 sierpnia. Rada miejska zagoto­
wała 100.000 franków na pomma Depretisa.

P a r y ż  2 sierpnia. Ponieważ Raynal i Pe- 
rier nie przybyli, mają Prous i Ferry des Clauds 
sekundować Ferremu. Odnośne układy rozstrzy­
gną się prawdopodobnie dzisiaj. Boulanger do­
tąd bawi w Olermont, a Ferry w Saint Die.

P e te r s b u r g  2 sierpnia. Wedle Birżew ych  
Wiedomo&ti polecono bankowi państwowemu aby 
zrealizował należące do jego portfelu listy za­
stawne Banko szlacheckiego a w wysokości 58 
mil.jonów i 125 miljonów państwowej renty z lat 
1884, 1885 i 1886.

3ST a,ę2. e s ła ,n e _

D o C ie b ie !
Ściśle w dzień oznaczony w sz y tk o  się sia­

ło. Odnowienia budynku przyświeca dotąd Wbpa- 
niale dobra gwiazda. Program mezłamany a po­
wodzenie interesu wielkie nad zasługę nad 
spodziewanie. Jest sirarb zadowolnieaia i jest  
świt nadziei a z dawnych losów została tylko... 
tęsknota.

B yś.

Losy i promesy
d o  v* s z j  s t k i c l i  c L ą g u l e ń

s p r z e d a j e  >

■ S T tre  I L w o - w i e

August Schellerberg
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincji usauteczma się bezzwłocz­
nie także za pobraniem pocztowym.

W ydawnictwo gazety losowań N A  D Z I E J  A.

Z  s b o l wyr.h targów

2 sierpnia

Pszonioi 7.—  7 50 6 80 7 26 6 7 5 - 7  2 5 7 ------785
Żyta 4 50 5 2 4 ! 0 -5 -  -  4 50 5 -  4 60 - 5  35
Jęczm ień  4 -5.40 3 60 5 — ^50 -5 — 4 — 5 7 5
Owies 3-50 -  4.25 3 50 - 4 . -  3.50 - 4 -  3 85- 4  50
Groch .— 5 -  4 50 7 -  4 25 6 5' 4 75 7 -
W*ka •— 4 50 3 85 4 40 3 50 4.50-4 ------ 5 7 ;
Bzspak —.------- . 9 20 10 -  9 -  10 - 9 5 0  1025
linis-nke. .— .- . -  . _  —
Eonie czer. - .  22 4 2 — 22 - - 4 0  25 - 4 0  -
Koric .  biała. —- 0.-- 48 -  3 7 . - 5 0  - 40 -56
Konic, tzwed -----------------   — —  .— _

wszystko za iftO kilo oettu bez worka.
Gbniiel v- 56 k i lo  loco I w l w  z> 20 -  60 nominał,  ie.

O k o w ita  za 10-000 l i t r .  p r j c .  Lwów :.ico 24 50 do 25.—
W ie d eń  2 s ie rpn ia  Pszenica od 8 10 do •—. Żyto od
6 35 do •— O kiw ita  2’  do — •—. B e r l in  2 s ie rpn ia
Pszenica  153 23 do 180 50 "yto 115.50 do 120.— Okowita 
64 40 do 65.— -  P e s z t  2 sie rpnia  Pszenica 7 70 do — •— 
Żyto 5 75 d o  • Okowita 27 25 do 27.50

Januła*

B a i i r s a
W i e d e ń  dnia 2 sierpnia. Godzina 10 minut 56 

Renta wspólna papierowa 81 45 Rents wspólna sre­
brne 82  85  Renta 4 ° /0 złota 11 2 .65 .  Renta 5 %  pa­
pierowa 96 .55  Akcje banku anstro-węgierstiego  
8 8 2 .—  Atrcje austrja iaie kredytowe 2 82 .3 0 .  Funty  
szterlingi 1 2 5 ‘50. Napoleondory 09^ś51jL.Maiłdi n iem ie­
ckie Ć 1 . 3 0 - .

L w ó w .  Z Izby handlowe^ 2 sierpnia 1887  
1. Ahcre ta  s z tu k i . 

bez kuponu bieżącego płacą iądają 
bez dywidendy 

Kolej galic. Kar. Lud. 200  zł. m. k 2 13  25  2 1 6  60
„ lwow. czei.-jass . 200  zł. w. a. 223  —  226 5 0

Banku łiypct. galic. 200 z1. w. a. 277 —  28 0  —
„ kredyt, galic. 2 0 0  zł. w. a. 211 — 916  —

2. L is ty  zastaerne tńs iO-O zU .
Banku. hyp. galic .6 pr- W. i * - — —

» t* * 5 w 99 75 100 75
* » * 5 W preca. 102 75 103 75

Ba-kn kraj owego 4 ’ 5 96 — 97 —
Tow. kre i. galic. 5 101 25 102 25

% « 4 !)5 50 96 50
n * w i  i 1 V 99 — 10 J —

3. L i d i Hitu* Za l oo Ur
0 .  Z. kr w i. ( d 6° 3 %  w liłrw 47 . . . 50
» w * t i* V. 51 A) *- ;Jt '0 • 41 — 4 i

i. D i ’iui za 100 sir.
Indewniz .c-yjne ga[ic. 5 pic, m. k. . 0 4  —  jjf'5 —
Kom. baoku kraj. 5 pic. w. a. I eoi. 100 —  101
Pożyczka k ra j .  * >. i 8 7 3  8 prc. w. a

.  i 883  L ; ,  f * -
103 50

■n r.o
105 50  
0 6 50

Telegramy ,. Przeglądu".
P a r y ż  2 sierpnia. ’ Świadkowie Ferrego i 

Boulangora uznali konieczność pojedynku. D z1 1 
ponownie konferowali.

M onaehjum  2 sierpnia. O sarz austr.jacki 
przybył tu powirany przez ks. Regenta i kstwo 
Leopoldostwo. Rano odjechał przez Tegernsee 
do Kreur-b.

Sotja 2 sierpnia. Od Naczewicza nie nade­
szła jeszcze żadna wiadomość. W całym kraju 
zupełny s-ftfkój. JS iaeierpliwie wyczekują przy­
bycia ks. Koburskiego, jakkolwiek nie wiadon o 
jesze ,e, cz- i kiedy przybędzie.

P a r y ż  d. 2 sierpnia. Agencja Havasa do­
nosi z Konstantynopolu; PorM telegrafowała do 
ks. Koburskiego, aby przed porozumieniem się 
z mocarstwami Lie jechał dc Bułgarii, W  Buł- 
garji a jeszcze barcDiej w Rumelji wschodniej 
panuje z tego powodu wielkie rozdrażnienie.

S o f l a  d. 2 sie-pnia. Regenci udali się z War­
ny do Roszczuku.

B e r l in  d. 2 sierpnia. S taa tsam eiger  ogła­
sza udziolenie wielkiego komtursaiego krzyż? 
domowego orderu Hohenzollernów areks. Rudol­
fowi.

Post donosi, że w Warszawie wydano roz- 
k?z, aby ukaz z d. 26 marca dotyczący usunię­
cia zagranicznych dyrektorów, administratorów i 

| zarządców przemysłowych zakładów przeprowa- 
! dzono w przeciągu dni dziesięciu.
! B u k a r e s z t  2 sierpnia . A g e n c ja  H a va sa  n a ­

z y w a  fa łs z e m  w iad o m ość ,  iż  m in is ter  P h erek y d e

5. Lns-j 
Losy  miasta Kr&irowa

Stanisławowa
6'. M  H - . v

D u k a t  holf-uiDra-fci 
Dukat cesarck: .
Napoleondor 
PółiJspcrjał rosyjski .
Bube! rosy . slii s r e ! ruy

,  „ papierów;- ' .
100 ma-rer niemieckich

;7  — 19 -
.98  5U 3!

5 82 5 92
5 87 5 97
9 92 1 0 0 2
10-26 10-36

1-54 1-64
1 r p - 1-11 —

Sl 35 62 10

I F o c i ą i g l  l s : o l e ; j O ' w e  ■
p od ług  zegaru lwowukiego od dn ia  l Cze.wca 1837 roku.

g; | £  fc
p-,V cnjf" efl S t

DoL¥OwaBrzvctiud/-ą :
"o ’S-
C ODa- 0

Cl

1  -§ 0
*  $

■ y3
* 5

O t?
-5

’3  *
0  j* 

Cu 0

Z Krakowa . . . .  
,  Podwołoczysk . . . 
„ „ u ?  Podzamcze 
. Czeiniowieo . . .

5 50 
10 24 
1 0 1 0  
10. 3

9 27 
® 05)
2 2 8 > -s  
S.35J | f

u .35 
3.50 
3.1q 
3 3 0

3 58 
2.15

8 .3 4
Ze

Zimnej
wody

Ze L i l i a  B Ł c M z ą :
Do Krakowa . , . 

' „ Poi wołoczyBk . . 
„ „ z  Podzamcza 
„ CŁerniowiec . .

10 44
6.10 
6 .2 2  

I 6.20

4,10 
10 251
W 5 5 i f | j  
11.06) S-g

4 50 
1 2  3 8  
1.08 

12.22

2.25
4 . 0 8

1 5 8
Do

Zim nej
wody

Z Chyrowa, S try ja  S taniaUwo? a J u a ia ty n a  i Ła-
wocznetro pociąg osobowy god_, 1 m J* „snhowv

Z Chyr wa Stryja i Ławocznego pociąg osobowy

?0jZ‘ \  c t , y \ w a .  S tan i . )  wąwa, S try ja  i H us ia tyna  po­
c iąg  osobowy godz. 4 m. 35.

Ze Lwowa odchodzą:
Do C hyrow a , St-yja,  SteJiis łąwową, Buczacza i H n -

siatyna^poc.-ig^o t ^)yr''owa j Ławocznego pociąg osobowy

gudz. 7 ni 20. . , .  m
J o  S tryja  i Ławocznego pociąg osobowy g. o m. 30 

Uwaga'. Godziny ozraczon- g rubem i liczbam i ozna­
cza ją  porę nocną ou godziny „ wieczór do 5 59 m . r a n c .
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Z ANGIELSKIEGO.
P rz e h ła d

3fcś[- K Z r z r -ż s tn o -w s łs z ie j .

(Ciąg  dalszy).

W  cza rn y ch  oczach S i .  M ar’a g łęb ok a  od­
b iła  s ię  boledć ; u sta  za c iśn ię te  n erw o w o ,  zdra­
d za ły  w a lk ę  w e w n ę tr z r ą ,  jaką s ta c z a ł  w tej ch w il i  
z sobą.

—  C ich o  d z iec ię ,  — i t łu m io D y m  w y s z e p ta ł  
w k o ń cu  g ło s e m ,  — pow strzym aj e ło w a  p o d o u o e  
p iz e z  w z g lą d  na  m n ie  j e ż e l i  n ie  n a  s ieb ie .  P o  
co zatap iać  sz ty le t  w  ran y , k tóre i tak k rw a w ią  
s ię  b e z u s t a n n ie ?

Z am ilk ł .  Z ło to w ło sa  g łó w k a  V e i y  o p a d ła  
w  sm u tk u  na p iers i .  N ie  m ogąc  o d e r w a ć  w zroku  
od d e l ik a tn y ch ,  d o sk o n a le  p ię k n y ch  jej  r / s o w  na­
c e c h o w a n y c h  w y ra zem  moralnej trosk i i z g n ę b ie ­
nia, A u g u s t y n  p rzerw a ł po c h w i l i  c i s z ę :

— O d k rad łem  d z iś  g o d z in k ę  od pracy  o b o ­
w iązk ow ej ,  ab y  cię z o b aczy ć  Y ero .  aby s ię  nar*  
dzić ,  co n a m  dalej u czy n ię  w yp ad a . Sądzę ,  że  
o b ecn ie  g d y  w y b u ch ,  k tó r e g o ś m y  l i ę  n ajw ięcej  
ob aw ia li ,  s ta ł  s ię  ju ż  fa k tem  n ieu n ik n io n y m , n a ­
le ż a ło b y  p r z y sp ie sz y ć  p r z e n ie s ie n ie  s ię  tw oje  do 
T r e y a n io n o w .

—  W y je ż d ż a m  dziś popołudniu .  W uj J s r z y  do-  
myblil s i ę  m oże  zm o w y ,  bo b y ł  w id o cz n ie  r o z ­
g n ie w a n y  ; u ła g o d z i ła m  g o  jed n a k ,  ch cąc  p r z y ­
najm niej  pozory z g o d y  z a ch o w a ć  jak  najdłużej.

—  O b e cn ie  trud to ju ż  z b y te c z n y ,  w sz e lk ie  
b o w iem  p o r o z u m ien ie  m ię d z y  w am i staje  s ię  
i s tn em  n ie p o d o b ie ń s tw e m ,  — ża u w a ży ł  S t .  Mar  
z p ow ag ą ,  —  P o w s z y s th ie m  co zasz ło  wczoraj,  
n iew o ln o  nam  ju ż  u d a 1 tć, iż n ie  w id z im y w sp ó ł ­
u d z ia łu ,  jaki 0 ' e a l a n d  b ierze  w całej spraw ie , po-  
l i ty k o w a n ie  p rze to  i n ie św ia d o m o ść  lub bran ie  
s łó w  je g o  za d eb rą  m on etę ,  b y łob y  ak tem  l e k ­
k o m y ś ln o śc i  n ie  do darowania. Wuj twój d z ia ła ł  
dotąd i b ę d z 1*, d z ia ła ł  dale; z de F r o n t ig n a c ’iem  
sub rosa  d la p o d w ó jn y ch  przyczyn.

J e a n ą  z n ic h  jest m o ra ln e  tchórzostw o,  
które m u  n ie  pozw ala  spojrzeć  ci śm ia ło  w  oczy  
i w y z n a ć  ja w n ie ,  iż dla p ie n ię d z y  zob o w ią z a ł  
s ię  do pokątn ego  know ania  p rzec iw  tej, której 
i r i a ł  p rzec ież  ojca zastąpić,  —  drugą, s trach  j a ­
k im  go  moja przejmuje osoba. W id z i ,  iż lo sy  
tw oje  obohodzą m nie  ży w o , m a  zaś pow od y  l ę ­
k ać  s ię  z e m sty  mej i  g n ie w u .  Z adow oln iony  też  
p raw ie  jestem , iż r o zm y ś ln ie  d o p row a d z iłem  rze ­
czy do w ybuchu, że  s i łą  z a k o ń czy łem  tę  ta ry -  
zeu szow sk ą  zbrojną n eu tra ln o ść .  T eraz  n ie  m ają  
ju ż  żadnej a ltern atyw y, żadnej dr< g i  w y jśc ia ,  
p ozostaje  im  ty lko  w y p o w ie d z ie ć  o tw artą  w alkę  
na n oże, tem bardziej iż m argrab ia  w y p ę d zo n y  
h a n ieb n ie  z tu te jsz y c h  to w a rzystw ,  n ie  będzie  
śm ia ł  w ięcej oczu w  n ich  pokazać. W czorajeza  
d a n a  mu nauczka, r ó w n e  s ię  u r o cz y s tem u  w y ­
g n a n iu  ze  w s z y s tk ic h  k lu b ów , zeb ra ń  i m ie jsc  
p u b lic z n y c h ,  cz ło w iek  b o w iem  n a p ię tn o w a n y  jako  
szu ler  z profesj i  i e s z u s t  Karciany, jak p ies  oba-  
tożo n y , za z n ie w a ż e n ie  im ien ia  k ob iety ,  p rze ­
s ta je  być p r z y jm o w a ty  przez p rz y z w o ity ch  ludzi. 
J e d e n  w ięc  w róg  u e u n ię ty  cza so w o ,  na d r u g 'c go  
za ś  m z m y  ró w n ież  eposób. G d yb y  C lealand, k tó ­
ry m u s i  b yć  ju ż  o zajśc iu  ca lem  d osk on a le  p o ­

w ia d o m io n y ,  n ie  p o w ie d z ia ł  ci n ic  o takow em ,  
p roszę  cię  V ero ,  ab yś  przed w y ja zd e m  sam a mu  
rzecz c a łą  w spom n i!  ł a ; w  razio zaś g d y b y  za ­
sz ło  ja k iek o lw iek  pow ikłanie ,  k tórego ja  d z iś  od­
g a d n ą ć  n ie  m o g ę ,  g d y b y ś  zapragnę a rnieć w z g lę ­
d em  w ują  tw e g o  broń n ieza w o d n ą  i n a ty c h m ia ­
s to w ą  w  ręku, powołaj s ię  w p r o s t  na m n ie ,  i 
p o w ied z  śm ia ło ,  iż lepiej zrobi n ie  dop row ad za­
jąc m n ie  do o s ta te czn o śc i ,  n ie  zm u szając  do oka-  
z a n i t  m ej p rzew a g i  i sp o ży tk o w a n ia  dow odów ,  
jak ie  p osiad am . W sz a k  p o s łu c h a sz  mej rady  
V ero ?

—  I  o w szem , j s ż e l i  sob ie  teg o  ż y c z y s z ; je ż e l i  
w reszc ie  g roźb a  taka okaże s ię  n iezb ęd n ą .

S t .  M ar p odniós ł  s ię  zw olna .
—  A  teraz m u szę  ju ż  iś ć ,  —  w y r z e k ł  z żalem  

w id oczn ym . —  C zeka m n ie  d z is ia j  praca k o lo ­
sa ln a ,  p om im o tego  postaram  s ię  w p a ść  w ie c z o ­
rem ch o ćb y  ua ch w ilk ę  dc C oloseu m .

—  A u g u śc ie ,  —  sze p n ę ła  n ie  starając  się ukryć  
m iotającego  n ią  n iepokoju , —  pamiętaj o o b ie ­
tn icy  danej m i n ie g d y ś .  T en  n ik cz em n ik  b ę d z ie  
n a sta w a !  na tw e  życ ie ,  będ z ie  się s tara ł  za m o r­
d ow ać  c ię  sk ryc ie .  Och, g d y  p o m y ś lę  o tych  
c ie m n y c h ,  z im o w y c h  nocach.. .

Z atrzym ała  s ię ,  a d e l ik a tn ą  postać  jej  
dreszcz p rzerażen ia  w strzą sn ą ł .

—  B ę d ę  s t r z e g ł  m eg o  życia , p rzez  w z g lą d  na 
c ieb ie  m oje  d z iec ię .  B o  w id z e n ia  Vero, —  p o ­
c h y l i ł  s ię  tak, iż  l śu iąee ,  krucze  je g o  p u k le  d o ­
tk n ę ły  praw ie  z ło t  itych jej w ło só w  i d od a ł  g ło -  
eem drżącym  do t ła m io n e g o  u czu c ia -  —  N iec h  
c ię  B ó g  m a  w  sw ojej op iece ,  V ero  moja je d y n a  
i k o ch an a .

Tak, ch oc iażb y  s traszn e  to m a łż e ń s tw o  m iało

tw orzy ć  m ięd zy  n im i  p rzep a ść  czarną i n i e ­
p rzeb ytą ,  p o zo sta n ie  ona na z a w sz e  „jedyną,  
u k o ch a n ą  Vorą jeg o" , is to tą  w y łą c z n ie  do n ieg o  
n a leż ą c ą  i duszą  mu ca łą  odd an ą . M łodziutka  
a rtystk a  w iedz, uła d z iś  już  d o sk on a le  o tern, 
n ie  próbując zaś w a lcz y ć  z prądem  s i ln ie j s z y m  
od jej w oli,  p ozw oli ła  w ła sn em u  sorcu, ab y  idąc  
za p o tęg ą  u czucia  j e d y n ie ,  d orzuciło  o s ta tn ie  o- 
g n iw o  do ła ń c u c h a  w ie lk ie j  i pe łn ej  p o św ię c e n ia  
m iło śc i ,  ja k ą  n ie p o sp o li ty  ten  c z ło w ie k  przykuł  
ją  do s ieb ie .

W  parę g o d z m  p óźn iej ,  m is s  C a ss i l i s  nie  
czek ają c  na  p ow rót wuja, kaza ła  za w o łać  d o ­
rożkę, a za p ak o w a w sz y  w nią c z ę ść  rzeczy ,  po­
le c i ła  pokojowej L ize tc e  o d w is ś ć  tak o w e  do Mrs. 
T r*vanion  z n astęp u jącym  b i l s c ik ie m :

„D rog a  H e le n k o ,  —  cofnij z ła sk i  twojej  
rozkaz  i n ie  przysy łaj koni po m n ie .  P rzyjad ę  
sam a  a zarazem  rozm ów ię  s ię  z tw o im  m ężem ,  
co do pom i*szczan ia  m ego  pow ozu  i w ie rn eg o ,  
s tareg o  M ichała .  P o n ie w a ż  wuj J erzy  trzy m a ł  
ek w ip aż  p rzez  w zg lą d  na m n ie ,  od czasu  w ięc  
zaw arcia  kontraktu  z C o lo sseu m , w z ię ła m  go  na  
na mój k o sz t  w y łą czn y ,  co w tej ch w i l i  n ie m a ły  
spraw i wam k łopot. D o  w id z e n ia  — zaraz p o ­
p o łu d n iu ,  s taw i s ię  u c ieb ie

S zc z e r a  w am  oddana  
W eron k a .“

Pora  d r u g ieg o  ś n ia d a n ia  m in ę ła  ju ż  da­
wno, gd y  J e rzy  C lea land  powróci!  n a reszc ie ,  a 
n ie  w yrzek łszy  do nikogo  ani s łów k a ,  ud a ł s i ę  
w p rost  do sw e g c  g ab in etu  i z a m k n ą ł  s ię  w tak ow ym .  
P ra ca  za trzym u jąca  go  tam inus in ła  być ważną,

c isza  b o w ie m  g łę b o k a  n iczem  przerw aną n1  ̂
Dyła; po g o d z in ie  m oże  dopiero roz leg ło  się P°” 
sp ie sz n e ,  n ie sp o k ojn e  w o ł a n i e :

—  V e r o ,  g d z ie  j e s t e ś  m oje  d z ie c ię ?  Ver°’ 
chodź tutaj prędzej 1

P rzy p u szcza jąc  po b rzm ien iu  g ło su ,  iż stał® 
się  coś n ad zw ycza jn ego ,  m ło d a  ar ty s tk a  P0'31®* 
gła  ży w o  do pokoju wuja. S ie d z ia ł  on ! 23 
s to le ,  na  k tórym  s ta ła  stara  w  za rd zew ir ł*
lazo okuta szk a tu łk a ,  s łu ż ą c a  jako archiw um d®
n ie p o tr z e b n y c h  pap ierów . O ile  V era  przyp0' 
m n ie ć  sob ie  m o g ła ,  skrzynkę  ta n ie  b y ła  nigj®! 
za jej p am ięc i  o tw ie r a n ą ;  ja k k o lw iek  J e rzy  01®*' 
land wspomfinał k i lk ak rotn ie  w o sta tn ich  czasach’ 
iż m usi przejrzeć  n a g ro m a d zo n e  tam dokumenty  
i c z ę ść  ich z n iw e c z y ć  n aw et ,  bo p ocóż  chofli 
stare zabytki,  które komu n iep o tr zeb n em u  j fl*8” 
cze  m o g ą  s ię  w ręce  d ostać .  K a żd a  rodzina A* 
sw e  ta je m n ic e  a ch o ćb y  o n e  b y ły  n i e w ‘*inei u®' 
tury, o o o w ią zan a  j e s t  w szak że  u m ieć  ukryć  
przed ok iem  c ieka w y ch .

W y c h o d z ą c  z tej za sad y , prób o w ał sfi® 
s ło w a  w czyu  w p row adz ić ,  kosz b o w .em  pr20’ 
zn a cz o n y  do n ie p o tr z e b n y c h  św is tk ó w  s ta ł  oł>®' 
z a p e łn io n y  po b rzeg i ,  na sto le  zaś p ię trzy ły  1 
r ó w n o c z e śn ie  zw oje  p ożó łk łych  ze  s tarośc i  dok®' 
m e n tó w  i p o jed y ócze  kartki od d łu g ie g o  sp»® 
w ia łe  leżen ia .

Jerzy  C lea land  s ie d z ia ł  w pośród  tego  w sił ,  
s tk ieg o ,  w yp ro s to w a n y ,  zd u m ion y , trzymają®, . 
ręku arkusz, k tórego  treść  zdaw ała  s ię  go d z iw i® 1 
g n ie w a ć  za rtzem .

(C. d. n'j

. - -  .............. ........ ..... j i W 6S .. P S Ś i;  . J S S .  _  . ...............^ 3 : d-ę. . _ ; W . .  . . . i i t - w i i S : : ’* . . . ® . . " ' ' j ń y * * : * # <

c.k. uprzy wilej o w. FABRYKI

we Lwowie, plac Marjaeki 1. 9.
poleca po sta łych cenach w edług  cennika fabrycznego:

Najlepszej Jakości czysto lnianą

OTflMLGWJI
Cwelichową, Jaąuard  i Adamaszkową w sztukach

i garniturach.
N« O osób  wraz ze serwetkami oct złr. 3"70, 4. 4*50, 

4-85, 5-10, 5-95, do złr. 40-70.
Na 12 osób od złr. 8-05, 9-05, 9-50, 10-40, 11 05, 

do złr. 72-<*0.
Na 18 osób od złr. 19-30, 21-30, 22-10, 23-45, 24 30, 

25-95, do złr. 98.
Na 24  osób  od złr. 27*10, 28-80, 29-80, 31-45, 82-60, 

do złr. 145-
Obrusy, serwety, desertki z frędzlą i bez, we 

wszystkich cienkościaeh.
Cennik fabryczny na żądanie franco.

u  n
O  1 i  IT  I I I I T  A W A I I T i f W  O

. . w . . Aassśfeys.

t s t . autora kilku listów z Kozłowa.

I 1598 1 - 1

Przuii in . om ie jsk i  ;H żyd jwinów psoty 
Zabiegłeś JT... aż na  s iczy  Golgoty,
I  u  stóp >»dtszy odwiecznej Światłością 
łk a rg i  podnosisz Twe — pe łne  żałości — 

Wołasz,  że p rawda Twa rozkrzyżowsna,
Źe serce czułe,  co tak  ukochało 
Ludność m ias teczka  zranione zostało 
I  arodze c i e r p i ! i  
ś l e  zaprawdę,  g o d n iż  sprawa c a ła  

Iżby G o 'g o ty  podnóży t y k a ł a  —
I  czyż tak ła tw o  j e s t  w zapalczywości 
Do lada g łu p s tw a  s to jo w sć  św ię tośc i  t !

f
Jj]u ;
TiLi
I
f f

‘ -a

Sm a tn o  gdy rozum  nie da wszemu m ;ary, 
A czyn b« t  t ak tu  nie obudzi w iary .

i
ot

Ohrześcijańska m iłość  j e s t  najw iększą siłą  
Nie  czyń więc bra tu ,  co Tobie nie m iło . Szczepan K .  w

i
En

G A LICY JSK I
B A N K  K R E D Y T O WY

przyjmuje wkładki
n a

Fortepiany P'30™#  P  J  li*5** 1 Bukowiny

n a  r a t y  — od ,mO do 700 *Ir. — Sław n*
h arm o n ia  am ery k ań sk ie
gO tir. Z astępstw o 1 sk ład  d la  w achod.

_  , ...____ ln y  — p r e m i o w a n y c h  h a r m o n i ó w
Ś liw ińsk iego , od 100 s ir. — W sze lk ie  za m ów ien ia  p o d łu g  k a ta logów  z-.łatw iam  w p rost ■ 
f a b r y k .  P o n iew aż  s a m  ,» ła  C^? c ł o  i 1 Pi* ł l S J ł O r  I d o  k a i d e j  e t a c y l  kolejow ej,

la ta m  k ażdy  In a tru ie e u t Jest o 30 C*o GO ' / 1 . 1 id II.* '/.}  U in n i©  n i *  w k a /d y m  -  - - 1# 
— naw at alż  w fab ry ce , gcisiet raeba  sapt:*>^ió e ę u a  ftiLryc.::.* ('.ę s*snta C£> ,l mnie) 1 ponosić  
k o s ita  i rezyko tra n sp o rtu . — U ż y w a n a  l l l 5 t r i i : n © L  t t l  od i  O *łr- — U żyw ane lu s tru -  
mon ta  m i e n i a m  n a  n o w e .  — — N i e z a w o d n a  t v  t i k  t u r  a  o c h r o n n a  o d  m ó l ó w ,  
ro b ac tw a  atouog  eto. (do  fo rte p ian ó w  t n itin li) 1 U. ,V> ( d l a  m oich u.n»ioroów  Lo/.płatnle) ^

Ant .  S i t lo row icz  w  K o łom yi.  V i  _W y ją tk i xe Iw iad o c tw : Z przyj<?muoż«dą pniwii»rd/.ain r.o k u p iony  od p. S idorow loza f o r t e ­
p i a n  b a r d z o  d o b r y  i  o z d o b n y  kosztow ał m oię ,ao/.ui* t a n i e j  ni/.eli p od ług  conn ika 
fab ryczu . n a d to  p- S i d .  s a m  o p ł a c i ł  t r a n s p o r t /  Dr. l l iłt lg s te in  w T a rn o p o la .

...................vr czasie  k lltiu lc ttiieg o  aialcgo poby to  rc»'cro w  W i e d n i u . , kup iłam  w i e d e ń s k i
f o r t e p i a n  a  p . S i d o r o w i c z a ,  gdyż oftarowa? ł a t v / i e j a z e  w a r u n k i  ni* »ara fabrykant. 
P ia k n r  to n  tego fo rte p ia n u  sp raw ia  ml p raw d z iw ą  p rzyjem unść.

Am. A leksand row icz , W iedeń , R udo lfukaserns. 
d z ięk u ję  za p i ę k n o  i d o s k o n a l e  a tak t a n i e  p i a n i n o ,W lelm . P an ie  I S erdeczn ie  

row nió*  n  o p ł a t ę  t r a n s p o r t u .  -  Ż ycząc  w ielu  odbiorców  pozosta ję  etc. . . .
^  prof. T f’z u lo ń sk i, N ow y 8^o«. 

8xczę41iwy jestem  że fo rte p ian  kup iłem  n W  T aiła  -  wszę-lzie odem nia 50 do 80 al.
drożej. — D zięku ję etc. . .

Uf,
fb)
tlił
m

2 a Z s i s ę ż e o  a is :  5.
o p rocen tow u je  takow e  

po

rocznie.
1301 1 8 3 - ?

41L0,
2 10

m  IH M T 0W IC 1
we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3. w Krakowie, Sukiennice 

Nr. 20., w Czerniowcach Itynek Nr. 2.
poleca swojego wyrobu,

d o  w y t ę p i e n i a  o w a d ó w  d o m o w y c h  o d s z c z e g ó l n l o n e  7 m a  
m e d a l a m i  z a s ł u g i  i  2 m a  d y p l o m a m i  u z n a n i a  n a  w y s t a -  
______________ w a c h  k r a j o w y c h  1 z a g r a n i c z n y c h . ______________

m ianow ic ie :

FENILTN
do w jniszcj.enia  móli  i  zarodkami 

w tukoiach ,  fu t rach  i meblach, 
flakon b u  ct.

Zi tłkaantimolowe
do prz<-chowania fu ter ,  

pudełko 3 0  ct.

Papier antimolov y
ochrania  od móii  fu t ra ,  *uknie, 

port ie ry ,  firanki i meble, 
sz tuka  3  c t

0 - r ° 3 T l c D L T
w y tiu w a  szwaby, karakony s to r  gi, 
świerszcze, szezypawki kar  luki,  

prusaki  itp 
flakon 3 0  ct.

M I  K O  T O N
niezawodny środek do wytępienia  

pluskw 
flakon 5 0  c t.

Proszek perski
idalm atyński)  do wygubienia  pcheł  
itp ,  owadów, paczka 5 ,  10  ct.  f la ­

kon 2 0  i 3 0  ct.

2?a,pier na m-o-chiy
sztuka 3  ct.

A Ł I C H E ń F l A
niezawodny środek do wynisaczenia g r z y la  domowego, kilo 4 0  ct. i zy 

s to  kilo naczynie  g ra t is .  -  1309

>nn

^  n. . . .  %

oo
.wów, łycz-ikowaks

przec iw  c h r y p c e ,  i l u , k s ą r ł o m ,  etc. p o  ‘J5 o e n t.  —
Karpackie ziołKa *u,iej jak - po^.

W ie lm . P a n ie !  T ań sk ie  z ió łk a  są  »«i j e d y n e r n  l e k a r s t w e m , a  m a m  J m  w y ż e j 90 U t l  
a ro s z ę  s n o w u  o 4 pak iety . ia m P® w M egyei ( S i e d m io g r ó d ) .^

Co 4 t y g o d n ie  św ieży  tra n H p o r t  h f i r b a t y  C l l l D S k C r O S S y j  (od  3 do  S fl. »  l / j  k ł lo ) .  — 
W o d y  m i n e r a l n o  w p ro s t  ze  źródeł. — B e n i g n i n a ,  n a  p i e g - i  p la m y  n a  tw arzy , p iyn  4ó o.
I m a ić  BO c .  E o a i l l a n t  n a  o d g m i o t k i  48 c. —  —  B a aam  n a . o d m r o ł e n i e  48 o. — -  W y -
b o r n y  O o e t  w i n n y  i w ło s k a  o l i w a .  W szelkie ś ro d k i to a le tow e, deei u lekcy jne, c h i r u r g ic in e ,  —- 
m y d ła , **c*oteczkl do  z ęb ó w , te rm om etry  etc. etc #  V p to k ł l

ooooo
Zniżenie ceny.

Chcąc pozbyć się nakładu,  zn iżam y o p rzes r ło  5C’j,  e*n ł  d*ieła

Ł Ł P IT A K  m e A s p
przez Teofila Gautiera, w przekładzie Wł. Bogusławskiego 

P o w ieść  tę, dwutom ow ą, będącą jednen- t  najpięknitti-  
szycb areydzie ł  l i tera tu ry  francuskiej,  może każdy otrzymać  
za 1 z łr . ,  z p rzesy łką  pocztową za i  złr. 10 centów , a za 
za liczk ą  l z łr. 4 0  ct.

Administracja „Przeglądu“
895 L w ów , Sykstu3ka 45.

Pierwsza galic. parowa

Henryka Tretera
B a r d z o  m i a ł i t o  u t a r t a  z a p o -  
m o c ą  s i ł y  p a r o w e j  w n o w o  

s p r o w a d z o n y c h  m a s z y n a c h  
g r a n i t o w y c h  n a j n o w s z e j  k o n ­

s t r u k c j i .

C e n a  c z e k o l a d y  z a  p ó l  k i l o  : 
C iekoU da  kuchenna  do ciast

leąomin e tc ............................. z łr .  6 ) ct.
Sante  zdrowia baz w anilj i  .  80 ,
V a n i l o w a ...................... ...... . „ 90 „

W anilowa znakom ita  . . . 1 „ — „
K s i ą ż ę c a ......................................... 1 ,  50 ,
Cacao w proszku, ulubiony t r u ­

nek dla s łabowitych . 1 ,  40 ,
Czerobtda w .abliczkach po 5, 10, 90 i ’z5ct .

N a  k a r n a w a ł  
Pó ł  kilo 

naj wyborniejszych
C u k r ó w

d e s e r o w y c h
w obfitym wyborze 

złr .  1 20 
Pó ł  kilo karmelków 
mięszanych 75 ct.

Znakom ite  powodzenie i powszechne uznanie,  jak ie  sobie z jednsly  
wyż wymienione tow ary ,  są  na j lepszą  rękojm ią,  że zakład t r n  towar
swój ty lko  w ns j lepszym  g a tu n k u  i po cenach n ijpi-zystępniejizy ck 
s p r i e ia j e .  — "um ówienia  z pran-incji  m ku teczn  i.s odwrotną pocztą.

ł - T *  I i T o .  l s i t o

nowości na suknie i kostjumy
w największym wyborze poleca najtaniej

OSOBA
9.

f i l a c a z y n  S c h a y o r ó

d i

Ł w o w l C *

t
♦
0
0M

w średnim wieku, posiadająca wyższe 
wykształcenie muzykalne, czep;o dała 
dowody przez przeciąg sześcioletni 
w klasztorze PP. Niepokalanek w Ja- 
złowcu i Jarosławiu, jako nauczyciel­
ka muzyki i śpiewu poszukuje miejsca 
1598 2-3 nauczycielki.

Adres W. J. Jazłowiec poste restante.

i

W ażne dla zdrowia 
i tajemnicy.

P .u io m  i psnoin po trzsbu jącym  dys^C 
c jm a ln e j  porady i pomocy lekarski6!' 
udziela takową z gw aranc ją  pożądafl6̂  
skutku i najściślejszej ta jem nicy ,  dośw- 

czony od k i lk u n a s tu  la t  p rak ty k u ją 0?

Specjalista lenarz w chorobach 
Jyskrecyjnych.

Przy jm uje  od 9— 12 godziny i od 2

(

przy ulicy Wałowej N r  11 na I piętr*6’
L582 wchód przez podwórze.

Na d y sk re c jo n a lre  l is ty  pod adr«9̂  
J .  D, Kurp ie l  u l .W ałowa 1. 11. o d e j r ' * !  
bezzwłocznie i wysyła  lek a rs tw a  sekret”

UM UX*X*n*M X**

Pieniądze wJ&S
  ra tach  miesię ''* '

nych, re i  lnie, pud dyskrecją, t a ”1? 
jednak  tylko wyżej 300 z ł r  o trzym aj1 
kaw l lerowie,  otieerowie, przem ysłowej’ 
właściciele  dóbr, domow i ; runtóWi 
profesorowie, lekarze, urzędnicy, fl'lUó 
czycie! ‘, kupcy, upraw nien i  do p?0’?  
i spadków, księża i dam y ta k  t u  j» 
n a  p ro w in c j i .  Adr.: F .  G u r r ś ,  Ore<ł|C' 
Geschaft,  G ra z .  ló a d  i 8 — 20 -
  mm i m iiiiibT ^*

99 IR ISIN A “
1575 8—10 czyli 

Masa do zapuszczania p* r '  

kietćw i podłóg zwyo**' 
nych,

szybko schnącą, bezbarwna, polyskujfi {I1 
co do u życ ie  n a jp ro stsza , gdy2 , (l 
zim nym  stanie, zate>n bez gotow ania  
jakichkolw iek przym ieszek lub rozjj^ 

czań ueylą  być moze.

Irisina je s t  to  nowość dotąd nieznana.
przewyżczająca taniością,  pięknoś01® ,
trw a łośc ią  wszelkie inne i itąd uż® u 
ne Bposeby zapuszczania,  daje się ~ t0 
wać wodą — w sześciu kolorach, * 

w stanie  p łynnym  i gęstym- 
Cena jednej pojnayńczej puszki 

flaszki 50 ct. w. a.
Cena jednej podwujnej puszki ^  

flaszki I złr. w. u 
N a  m a ły  pokó j w ystarcza je d n a  fiO?Ą 

lub puszka  za  50 ct.
Miejsce sprzedaży we Lwowie wyłą®91* 

S k le p  f a b r y k i  ,.Ii1b“ 
BERSKI RADZIEJEWSKI i | f O Ł K |  

plac B ernardyiisk i liczba 3.
(obok dzwonnicy),  

tudzież celniejsze skiepy sprzedaży 
W y  o P io tra  M iączyńskiego. 

Wszelkie korespondencje pod adr6*8 
Aóam se rsk i .

Cenniki i wzory  na  żadanie  grati*'

Am n n n m n u n  n w

Auoasa PP. Abonentów,
( K t 4 r e  k ażd y  n b o n e n t  m a  p r / J  j )' 
um ieszczać  b e z p ł a t n i e  w  o b ję te ”1

wri e r s z y  m ies ięczn ie .)  .

ji

Subiekt poszukuj*: umieszczenia 9 
dlu korzennym choćby za na jshro0* jf 
szem w ynagrodzen iem . W łada  dóbr* 
zykiem n iem ieck im  — b iższe s t 1"® ^  
l is tow nie  poda adres:  M. B. D. post” 7 
Krakowiec przez R a d y m n o .    s>

C. k u p r i .  Ra-liiierja Sp iry tusu  i * u8(i
likierów K. h r .  Drobojowskiego v ( i 
nowicach poczta Hussaków polec* |  ‘  ̂
broci znane w k ra ju  i z ag ra - ic ą  
roby, i usku teczn ia  wszelkie ** p j  
odwrotną  pocztą.

Młyn nowy na rzece Czeczwi,U - . HO "jjt
końskich, 4 kamienie, woda powier” '.fliiC’|, 
ca łk iem  nowe pomieszkanie \
4 pokoje, kuchnia, p iw n ica ,  st»" jjpa!' • li
mielników, 2 s ta jn ie ,  ™ozowin*’,8jerL 
k i lka  kawałków doskonałego poI». t ry , 
wa łąk ,  przy gościńcu, dwa k i loDJ ńi. L  
najbliższego m ias teczka  a 6 do * r 1 < 
lejowej, zdatny  do fabryk5 każdeg .#l)i 
ju, koncesja do ta r tak u  do “N 1], ^
wolnej ręki  z powodów f im iH jn y cs ^ ej!^, 
z funduszem ins t ruc tus .  Adres:
Bónscb — S tru ty n  niźny — P- K

Po najniższTCIi coicli, 1480 1 3 - 6 2

Płótna, bieliznę stołową, chustki do nosa, ręczniki, 
kapy pikowe i trykotowe, bieliznę kąpielową

p o l e c a ,

w na j wi ększym wy bor z e F. Knauer i Syn
pod „złotym Lnem we Lwowie11.

Cennik na zadanie franco.

Odpowiedzialny redaktor- L udw ik  M asłow sk i. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 1 7 4  A-)

\


